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O G Ł O S Z E N IE  P R Z E D P Ł A T Y .

w K rakow ie za m iesiąc w rzesień 2 zł. 
od Igo  w rześnia do 3 Igo 
g r u d n i a .............................. 6 zł. 70 c.

Z p rzesy łką  pocztow ą w  P a ń s tw ie  austrya- 
ckiem  za m iesiąc w rzesień . . 2 zł. 25 c. 

Od Igo  w rześnia do 31go G rudnia 8 zł.

Krabów 25 sierpnia.
W  przeciągu tygodnia przyniósł nam  Dzień 

nik W arszawski trzy listy korespondenta sw e­
go z K rakow a —  w szystkie przeciw  Czaso­
wi. K ażdy z nich m a być odpow iedzią na 
jed en  z naszych a r ty k u łó w ; w każdym  ko­
responden t inną stronę swojej w szechw ie­
dzy obszernie przedstaw ia. N ie m ając ani 
ty le m ie jsca , ile go pośw ięca Dziennik po­
lem ice , za k tó rą  odpow iedzialności nie bie­
rz e , ani tyle czasu co koresponden t, który 
ja k  sam  niedaw no o św iad czy ł, żyw ot „ sa ­
m o tn ik a p r o w a d z i ,  ograniczym y się do k il­
ku  uw ag nad  w szystkiem i trzem a listami. 
W yznajem y szczerze , że gdyby korespon­
dent do innego pisał dz ienn ika , lub pismo 
nasze m iało  w olny wstęp do K rólestw a P o l­
sk ie g o , lub nareszcie  gdyby tak  ja k  jego 
koledzy  „puste ln ik ,"  „p ie lg rzym ,"  „szlach­
cic" i t. d. w yg łaszał nauk i swoje nie pod 
firmą polem iki z Czasem , nie wchodzilibyśm y 
mu w drogę, jak  i tam tych starann ie  om ija­
m y. Żałujem y, że z nim tak  Bamo postąpić 
Bobie nie m ożem y; a le  trudno zezw olić na  
to, aby  pod firmą Czasu głoszone były  zda­
n ia i opinie, k tórych  Czas niem a, i aby w a l­
czono niby to zw y c ięzk o , staw iając  sobie 
do walki zm yślonego i to lichego upiora.

Radziliśm y daw niej korespondentow i, aby 
chcąc historycznem i w ojow ać argum entam i, 
dociągnął swoje s tu d y a , m ów iąc po szkol­
n em u , aż do ostatnich czasów . U raził się
te m , ja k  się zdaje , i w nr. 182 Dziennika 
Warszawskiego n ap isa ł l is t ,  a  raczej lekcyę 
historyi ad usum  bronionej przez siebie po ­
lityki. P o d z ia ł na  okresy  z datam i historyi 
Egipskiej i Greckiej m ia ł nam  zapew ne z a ­
im ponow ać, św iadcząc o egzam inie małuri- 
tatis. Nie w ątpiliśm y o tem nigdy, że kore 
spondent zna historyę Sezostrysów i P tolo- 
m euszów ; w ątpliw ości nasze tyczyły się no­
wożytnego E g ip tu , a  niestety, erudyeya je ­
go starożytna nie usunęła  naszego now o­
czesnego sceptycyzm u co do znaw stw a jego 
now oczesnej historyi. Jakże  bowiem srodze 
obszedł się korespondent z M ehmetem Alim. 
„Chwilowo w praw dzie w y rw ał E gip t z pod 
„panow ania su łtanów  tureckich, a le  czy po­
d n io s ła  się p rzezeń , pyta, ra sa  koptycka, 
„czy w raz  z nim na  tronie egipskim , chw i­
llo w o  w skrzeszonym , zasiad ła  cyw ilizacya 
„Faraonów , cyw ilizacya Ptolom euszów , lub 
„cyw ilizacya chrześciańska ?...." K orespon­
den t w idocznie zaprzecza w szelkich zasług 
M ehmetowi A lem u, bo nie widzi siedm iu 
plag egipskich, bo ów  „T u rek  starej ra sy " , 
jak  go n a z y w a , nie budow ał P iram id , ani 
g rzeba ł jez io ra  M erys; k an a ł zaś M ahmu- 
dżje łączący  A leksandryę z N ilem , i tak  
zw any baral na  tej rz e c e , to bagatele  nie 
w arte  w spom nienia. E g ip t zdaniem  k o re ­
spondenta nie jest E g ip tem , skoro  ruiny 
Luksoru i K arnaku  zastępują stubram ne Te- 
by, skoro w  św iątyni w  A busym bel la ta ją

niedoperze i zaniechano palić  k adz ide ł na  
cześć O zyrysa i R e i, skoro  granity  nie słu­
żą już do n ek ro p o l, a  zam iast obelisków  i 
dróg  sfiaxow ych, w znoszą się kom iny fa­
bryczne i budują koleje żelazne. N am  się 
w ydaje, że M ehmet Ali nie chwilowo w y rw a ł 
Egipt z pod panow ania S tam bułu, nie chwi­
lowo w skrzesił tron , skoro już trzeci jego 
potom ek na tym tronie udzielnym  zasiada. 
Nie zasiad ł na  nim z daw nem i Egipcyana- 
mi, lecz czyjaż w  tem  w ina, że nie m a sta­
rożytnej rasy  egipskiej, a  jeże li K optów  za 
tak ą  korespondent u w aża , to  cóż jest na 
przeszkodzie aby się nie podniosła?  Uprze­
dzenie jedynie lub niew iadom ość m oże nie 
widzieć postępów , jakie czyni w  Egipcie 
cyw ilizacya ch rześc iań sk a , chyba, że k o re ­
spondent w tedy za w skrzesiciela  Egiptu  u- 
w ażałby  M ehmeta A lego , gdyby ten był 
porzucił islamizm  i w szystkich m ieszkań­
ców do przyjęcia chrystyanizm u zmusił. 
Lecz co dziwniejsza, to że koresponden t dla 
tego nie chce w idzić Egiptu odradzającego 
się „bo w icekról jest sam ow ładnym  panem 
„m ajątku  i życia swych p o ddanych ; w szy­
s t k o  drży przed nim w E g ipc ie ; nie ma 
„tam  żadnej rękojm i d la osób i w łasności..." 
P isząc te  w yrazy, ko responden t zbytnie się 
na R osyą zapatrzy ł. W łasność m a rękojm ię 
w Egipcie, i to coraz  większą z postępem  cy- 
wilizacyi. D ow odem  tego n a  w ielkie ro z ­
m iary przekop Suezu, k tóry  się pod opieką 
w icekróla o d b y w a , a  spór w tem praw dzi­
w ie cyw ilizacyjnem  dziele przez chrześcian 
prow adzonem , roztrzyga Cesarz Francuzów  
jak o  pośrednik . T o nie bardzo  po turecku , 
ow o pośrednictw o w spraw ie p ien iężne j. . .  
Lecz korespondent n ie lubi W schodu i po ­
gardza  nim, nie tak  ja k  jego k o lega  feleto- 
nista Dziennika, co w nr. 180 n ap isa ł jjśp. 
S zeherezada" (sic). D o godności Chrześciań 
stw a nikt jeszcze Tysiąca Nocy nie w y n ió s ł! 
K orespondent „nie trac i n ad z ie i, ze pew ne­
g o  pięknego poranku Czas przeniesie swe 
„prasy do K airu  lub A leksandry i."  Czy za­
p raw d ę , by łby  to „piękny p o ran e k "  dla 
ko responden ta?  N am  się z d a je , że k o re  
spondent czeka raczej, aby Inwalid Rosyjski 
przeniósł sw e p rasy  do Stam bułu, i tam  do 
niego pisać zam y śla , a le  nie m am y w cale 
nadziei abyśm y się tego doczekali.

Podobnież i co do Grecy i pom ijam y 
p ierw sze dw a o k re sy , a  przystępujem y do 
trzeciego, k tóry  korespondent sam  o k re ­
sem „w skrzeszen ia" nazyw a. I tu niew idzi 
on ani M aratonu ani Salam iny, niem a epo- 

I ki P e rik lesa  ani się na  nią nie zanosi.
I G recya m ało  zrob iła  w  ostatnich latach  po­
stępu w naukach , sztukach, przem yśle, w oj­
sko m a nieliczne, s łab ą  m ary n ark ę  w ojenną, 
m ałą  ludność, n iew ystarczające  finanse, nie­
usta loną konstytucyę, c iąg łe  zm iany mini 
steryalne, c iąg łe  rozruchy, rew olucye i 
to m a być G recya?  to m a być żywotność, 
to n iepodległość? W Egipcie n iedogadzała  
korespondentow i sam ow ola, w  G recyi w ol­
ność. N ow ow skrzeszone państw a nie m ają  
szczęścia m u się podobać. Cóż dopiero po­
wiedzieć o W łoszech! Tak dalece je  potę­
pia, że w zapale  zapom ina iż pisze w  ro ­
syjskim  dzienniku, a  przecież R osya uznała  
K rólestw o W łoskie.

Ale dość tego. Opuszczam y historyka. W  
nr. 185 Dziennika korespondent w ystępuje 
jak o  praw nik. W liście tym jest odpow iedz

na zarzut nasz, że korespondent d y sk u sji 
n a  polu praw nem  przyjąć n iechciał. Owóż u- 
trzym uje, że w liście z 26 rozstrzygał trzy 
kw estye praw ne. W arto posłuchać  ja k  to 
uczynił:

Czas chciał wiedzieć, pisze on, po jakiej cha­
rakterystycznej cesze poznać uprzywilejowaną 
klasę, której ukazy z 2 marca nadawały nazwę 
włościanina; lub też w jaki sposób da się pogo­
dzić przepis o służcbnościach z kodexem cywil 
nym w Królestwie obowiązującym; lub też jak  
sobie tłamaezyć przepis ukazu o zwrocie gruntów, 
na których dokonane zostały amelioracye w obec 
tego kodexu.

Co do pierwszego pytania odesłałem Czas do 
samego ukazu, którego brzmienie nie zostawia 
najmniejszej wątpliwości, co do znaczenia i roz­
ległości użytego wyrażenia; co do drugiego wy 
raziłem zdanie, że ponieważ ukazy nie zmieniają 
nic w stanie słnżebaości wiejskich, służebności te 
pozostają w tym samym Btosunku do kodexu cy­
wilnego po, jak  i przed ogłoszeniem ukazów; co 
do trzeciego, wykazałem, że amelioracye dokona­
ne zostały na gruntach które właściciele bezpraw­
nie przywłaszczyli sobie po ukazie z 1846 roku, 
i z tego wyprowadziłem wniosek, że właściciele ci 
powinni cierpieć następstwa bezprawia i nie mieli 
prawa do wynagrodzenia.

Dixit. N ikt zapew ne niebędzie żądał, aby śmy 
się z podobnem i argum entam i potykać mieli; 
nikt się nie zadziwi, że Czas, jak  pisze ko­
respondent „zrob ił odw ró t."  T ak  je s t: „od­
w rócił się"  Czas i „odw raca  się“  dziś je ­
szcze od zarozum iałości, na  żadnej nie o- 
partej podstaw ie.

W  trzecim  liście ko responden ta  w  n. 189 
Dziennika zaw artym , znajdujem y publicystę 
rów nie bezstronnego jakim  był historyk, ró ­
wnie głębokiego jakim  widzieliśm y co do ­
piero p raw nika. W alczy on z w ym yślone- 
mi zdaniam i Czasu, s taw ia  sobie upiory , a- 
by nibyto w  polem ice je  zwyciężać.

„N iem a w olności bez ojczyzny, m ów ił 
niedaw no Czas.u I  znów  pisze d a le j: „D o 
swej regu ły , nie m a w olności bez ojczyz­
ny, Czas dodał drugą rów nie pozo rn ą : nie 
m a dem okracyi bez w olności, jakby  dem o- 
k rac y a  nie b y ła  w łaśnie k sz ta łtem  rządu 
najbardziej poddającym  się despotyzm ow i...."

W szystko to w yciągnięte błędnie ze zd a­
nia, któreśm y wyrazili i za  k tó rem  obsta­
jem y ż e :  dem okracya  bez w olności to w ol­
ność bez ojczyzny. P y tam y, czy to dobra 
w ia ra?  Lecz m niejsza o to; w iem y oddaw - 
na, że jej w listach koresponden ta  szukać 
nie trzeba. W daw ać się z nim  atoli w  dys 
busyę nie m am y wcale ochoty, skoro de­
m okracya  jest w ed ług  niego kształtem rządu, 
bo d la nas jest ona  ustrojem  ipołecznym . 
Nie m a polem iki tam, gdzie w  pojęciach 
takie różnica. W dzięczni bylibyśm y jednak , 
gdyby ch c ia ł z w iększą sum iennością nas 
cytow ać, jak  się to dziać zw ykło  w cywi- 
lizowanem  dz ienn ikarstw ie , chyba że cele 
jakim  służy, w ym agają  po nim i tej ofiary.

słowa", gdyż rokowania bez zwykłych form urzę­
dowych Die ustawały od czasu podpisania warun­
ków przedugodnych; owszem obie strony prowa­
dziły je  bardzo gorliwie w celu ułatwienia poro­
zumienia się co do głównych punktów spornych. 
Miało się przytem pokazać, że gabinet duński za­
wsze jeszcze robi trudności pod względem linii 
demarkacyjnej, jednak bardziej skłania się do przy­
jęcia rozumnych przedstawień, aniżeli pod wzglę­
dem sprawy finansowej, która nasuwa trudności 
n£e do przełamania, tak, że dotąd nie udało się 
jeszcze zgodzić się na zasady, według których
0 ubyć się ma ostateczne obliczenie, gdyż preten- 
sya Księstw do Danii, jako wynagrodzenie za przy 
jęcie części długu publicznego, rząd duński uzna­
je  w małej tylko części. Wtajemniczeni twierdzą, 
że spór o ten punkt jeszcze po wielu latach zo 
stanie kwestyą otwartą i Łtw o stać się może po 
wodem nowych zawikłań. Spóźnienie się duńskich 
iastrukcyj wynikło nie tyle z trudności w załatwie­
niu tego punktu, jak  raczej z chwiejących się 
stosunków w Kopenhadze.

Ministerynm Blnbmcgo nie chciało na  ̂ własną 
rękę i z niebezpieczeństwem jeszcze większego 
rozdwojenia z reprezentacyą krajową zaraz po za 
warciu warunków przedugodnych wygotować in- 
strukcyj. Starało się ono przedtem porozumieć się 
jrzynajmniej z niektórymi przywódzcami większo 

ści Rady państwa, a po wielu trndacb miało mu 
się udać przekonać ich o bezskuteczności dalsze­
go oporu i braku wszelkiej nadziei co do obcej 
jomocy.

Szczególniejszy ten optymizm, spodziewający 
się jeszcze podczas nkładów o pokój angielskiej
1 francuzkiej pomocy, nie mało się przyczynił do 
utrzymywania naprężenia między Radą państwa a 
gabiuetem i spowodował rząd do chwycenia się 
ak heroicznego środka, jakim jest ogłoszenie nie 
jardzo dyskretnych depesz duńskiego posła w Pa­
ryżu o stanowisku Francyi w sprawie szlezwicko- 
lolsztyńskiej. Późniejsze zwalenie winy na reda 
itora, „który w sposób nienależyty dostał te do- 
rumenta i ogłosił bez wiedzy i woli ministerynm" 
miało na celu ukojenie niezadowolenia i gniewu 
francuzkich mężów stanu. Tymczasem deputowani 
i politycy w Kopenhadze otrzymali lekcyą, i jak  
się zdaje, dobrze ją  zrozumieli.

Mniej jasno gdzie indziej pojmują stosunek 
Francyi do układów pokojowych: nie szerzonoby 
bowiem tak wytrwale bajki o notach, w których 
rząd francuzki miał dać poznać swoje zadziwie­
nie i niezadowolenie z dotychczasowego toku u 
kładów. Zapewniają tu, że p. Drouyn de Lhuys 
nie rozesłał takiej noty, a doniesienia w tym wzglę­
dzie przez Indópendance podane nie mają pod­
stawy.

Berlin 22 sierpnia.

ją  się wcale, że to wszystko wiedzie pruską dro­
gą do nieufności, niechęci i otwartego odporu, i 
nie braterskie porozumienie się, lecz nowe ziarno 
niezgody zasiewa w Niemczech.

Gdyby przynajmniej oba naczelne mocarstwa 
były już z sobą w zgodzie co do planu przyszłej 
polityki swojej i w Księstwach i w Niemczech. 
Ale nie słychać dotąd, aby się na którykolwiek 
punkt tegoż Btanowczo zgodziły. Jednomyślność 
w wzajemnem zapatrywaniu się, o której mówi 
dziennik wiedeński, jest dotąd tylko życzeniem, a 
i życzenie to z innych wychodzi przypnszcztń i 
warunków, i ince ma w perspektywie widoki i 
cele w gabinecie pruskim, jak  w gabinecie au- 
8tryackim. Być może, że pobyt króla Wilhelma i 
p. Bismarka w Wiedniu usunie przeszkody, jakie 
dotąd stały w drodze zupełnemu w specyalnych 
kwesty ach porozumieniu się. Jest nawet domysłem 
bardzo prawdopodobnym, że już sam przyjazd 
króla pruskiego do Wiednia, może być wzięty za 
skazówkę, że wiele z tych przeszkód poprzednio 
już zostało usuniętych. Z tak śmiałym graczem 
politycznym, jakim jest p. Bismark, mężowie sta­
nu austryaccy mogą uważać za konieczną potrz9- 
>ę chwili obecnej, nie tylko nie odpychać go od 
siebie, lecz owszem wchodzić mniej więcej szcze 
rze w zakres jego planów. Plany te nie są do­
tychczas należycie wiadome. Znane są najwięcej 
z rozgłosu, danego im przez tutejszą półurzędową 
i feodalną prasę. Niepodobna przypuścić, aby u- 
szło uwagi mężów stanu austryackicb, jaki one 
wpływ wywierają na usposobienie umysłów w Niem­
czech względem obecnego gabinetu pruskiego. Nie­
chętne to usposobienie nie może być i p. Bismar- 
cowi nieznanem. Minister pruski niem gardzi, mi­
nistrowie austryaccy je  respektują, pozornie łnb 
szczerze, zostawmy to w niepewności. To pewna, 
że zwycięztwo polityki pruskiej lub austryackiej, 
równie jak  i zjednoczenie się w spólnem działa­
niu, zależeć będą głównie od odpornej siły, jaką 
usposobienie opinii publicznej w Niemczech wchwi- 
i danej okaże. Niezawisła prasa tutejsza twierdzi, 
że z tych sztucznie wyszrubowanych planów nic 
nie będzie.

Może być jedno: utrzymanie się i nadal przy­
mierza prusko-austryackiego, choćby i bez osią­
gnięcia zamierzonego reznltatu. Gabinetowi austrya- 
ckiemn więcej jeszcze może zależy na tem, jak  
gabinetowi prnskiemn, który nie poprzestając na 
irzymierzu z Rosyą, szukałby może takowego i 
z Francyą. Przymierze prusko-austryackie trzeba 
uważać chwilowo za zapewnione. Będzie więc i 
Rosya po jego stronie. Łatwo sobie wytlómaczyć, 
dla czego Cesarz Aleksander zaniechał przybycia 
do Warszawy.

KOBESPOBDHBCYA CZASU.
24 sierpnia.

— r. Pełnomocnik duński baron Bille przybył 
tu wczoraj z instrukeyami na konfereneye poko­
jowe w ścislejszem i właściwem znaczeniu słowa; 
uroczyste układy przy zielonem stole w dawnej 
bibliotece Meternicha rozpoczną się więc zaraz po 
odjeżdzie króla pruskiego. Powiadam wyraźnie: 
„uroczyste układy pokojowe w ścisłem znaczeniu

f  Artykuł Wiener Abendpost, napisany z powo 
du przybycia króla Wilhelma do Wiednia, poduo 
si niemal w tych samych słowach, co tutejsza 
Nordd. Allg. Ztg i Kreuzzeitung, wysokie polity­
czne znaczenie przymierza prusko austryackiego 
tak dla Niemiec jak  dla Europy, i mniema, że w 
ścisłości i trwałości jego naród niemiecki znajdo­
wać będzie najstalszą rękojmią spełnienia wszy 
stkich swoich życzeń.

Otóż niezawisła prasa pruska, a w większej 
części i niemiecka, nie ma bynajmniej tego prze 
konania. Również i prasa zagraniczna nie wierzy 
w ścisłość i trwałość, a zatem i we wszystkie skn 
tki tego przymierza. Nic jeBzcze z tego wszystkie­
go nie widać, co półurzędową prasa wiedeńska i 
pruska z taką ufnością i z istotnem czy udanem 
zadowoleniem zapowiada. Owszem, co widać, to 
trwającą dotąd niepewność położenia, to wzrasta­
jącą nieufność jak  w ludncści Księstw nadelbiań- 
skich, tak w narodzie, a niemniej i w rządach 
pańBtw związkowych. Jeszcze i pokój z Danią nie 
zawarty, jeszcze i skład tymczasowego rządu w 
Księstwach nie oznaczony, jeszcze i kwestya dal­
szej egzekucyi Bundestagu nie załatwiona, ani sto­
sunek jego do Księstw określony, jeszcze i kwe­
stya sukcesyi nie rozstrzygnięta; a organa prasy 
półurzędowej rozprawiają już o aneksyach nie 
tylko Księstw, lecz i drobniejszych państw związ­
kowych, i sławią nawet podział Niemiec na dwie 
sprzymierzone z sobą konfederacye, nie domyśla

Par y i  22 Bierpnia.

Przyjęcie króla hiszpańskiego zostało oziębione 
z przyczyny śmierci księżnćj Władysławowój Czar- 
toryskićj, córki królowćj Krystyny, zmarłćj w kwie­
cie wieku. Z tćj przyczyny królowa Krystyna 
rrzybyla do Paryża i z tćj przyczyny zmniejszono 
nieco w St. Clond wesołość przyjęcia. Pozostała 
tylko świetność polityczna a zatem nieunikniona. 
Byłem na fecie wersalskićj i widząc w jak ie  wspa­
niałe szaty oblekł się tego dnia ogród, zwykle 
posępny i grobowy, pogodziłem się z nim i zro­
zumiałem czem on być musiał za Ludwika XIV, 
łiedy W ersal mieścił w swych murach dwór i 
80,000mieszkańców, (dziś ma on 30,000 mieszkań­
ców licząc w to 12,000 garnizonu). Prawda, żn 
fetę ogrodową urządził prefekt Haussmann przy 
pomocy p. Alphond, inżyniera, który urządził był 
park buloński, wincejski, squary, i który sztukę 
oświetlania ogrodów posunął do najwyższćj do­
skonałości. W dzień czystość i świeżość ogrodu 
były bezprzykładne a wieczorem oświetlenie par­
ku było prawdziwie urocze. Po śniadaniu, koło 
godziny lćj, dwór zwiedził ogród, park, Tryanon, 
tryskające fontanny i muzeum pałacowe. O 8 aj 
było widowisko Psyche, z czasów Ludwika XIV, 
potem ogień sztuczny z wieczora. Na przedłoże­
nie prefekta policyi miano wpuszczać wieczorem 
do ogrodu tylko za biletami, ale Cesarz zmienił 
rozkaz i publiczność otrzymała wolny wstęp. F e ­
ta skończyła się póżao. Cesarstwo i król wrócili 
do St. Clond dopiero po lć j w nocy. Zamiast u- 
dać się do Havrn, król udał się wczoraj do królo-
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POWIEŚĆ PRAWDZIWA

przez J. G O R D O II A *).

II.
Rodzina Abbasa.

sowaliśmy przesmykiem kamienistym, a je- 
jny  tentent jazdy przerywał nocną ciszę, 
ni słychać było żałosne skowyczenie ucieka- 

przed nami szakali; krakanie spłoszonego 
enia ptastwa, lub szmer oddalonego wodo- 

Kiedy niekiedy, gdy iskry pryskające z pod 
końskich oświeciły podziemną knieję, ślepie 

v szurających między krzakami błyszczały 
wdzie.
cożony, trzym ałem  się z całej siły łęka u 
, aby nie upaść na pożarcie dzikim zwie-

obnego losn doświadczała też Andzia. 
wna rzecz, że pomimo gwałtownych sko-

*) Patrz Ner 120.

ków przez doły i rozpadliny, pomimo raptownego 
zbiegania, a raczej sunięcia się z pochyłości, lub 
rzucania z wysileniem na wyniosłość, nie czułem 
takiego wstrzęśnienia, jakiego w Polsce na nieje­
dnym rumaku doznawałem.

Opatrzność dozwoliła słabemu człowiekowi po­
konywać żywioły na każdem miejscu.

Koń lezgiński i jego pan, to jedno! Dzielą oni 
z sobą wszystkie niebezpieczeństwa i trudy. Czwo­
ronogi do szybkości gazelli łączy odwagę lw a, i 
jest najwytrwalszy z pobratymców swej rasy.

Stanęliśmy nakoniec na jakiem ś rozdrożu wśród 
wzniesionej doliny, dokąd zbliżało się dwóch w ar­
towników.

„Selłam a lle jk im !"— „Allejkim sellam! było 
wzajemne powitanie rycerzy.

Wartownicy otworzyli drewnianą bram ę, przez 
którą wjechaliśmy w ulicę wioski. Po obu stro­
nach wznosiły się domy w pewnej odległości je ­
den od drugiego. ,

Zdobywca mój, zwany Abtias, zeskoczył naj- 
pierwszy przed jednym z tych domów i zsadził 
mię z konia. Tak się uczułem znużony, iż zale­
dwie ustać mógłem. Okrzyki radości dały się sły­
szeć do koła; przed progiem zaś domu stała gro­
madka niewiast, witających Abbasa, jak  się zda­
wało, pewnym rodzajem błogosławieństwa. Jedna 
z nich, wziąwszy wierzchowca za cugle, zaprowa­
dziła w podwórko.

Weszliśmy do chaty.

Zacząłem się rozpatrywać w nowem schronie­
niu. Nie miałem dotąd swobodnej chwili do zasta­
nowienia się nad przygodą, która mię tak nieocze 
kiwanie spotkała. W krótkim czasie, ileż to wra­
żeń! Ostateczne atoli było to, że jechałem do ja  
kiejś czarnej straszliwej jaskini rozbójników, — 
gdy tymczasem, nadspodziewanie ujrzałem się w 
schludnem mieszkaniu, gdzie wszystko dosyć przy­
jemnie na mnie oddziaływało.

Żony Abbasa czyniły honory domu.
Jedna z nich zdjęła obuwie swojemu władcy i 

myła mu nogi wodą zaprawną pachnidłami; — 
druga, podała cybuch kręcony z nargilą, nałożoną 
tytoniem; — trzecia rozdmuchiwała węgle w ben- 
galu (rodzaj kociołka), i ogrzewała kołderkę dla 
okrycia stóp sułtanowi; —  czwarta zajęła się za 
stawianiem wieczerzy. Słowem, każda, a było ich 
siedem, wzięła się do swego wydziału — oprócz 
jedynej, najmłodszej, najurodziwszej, największe 
względy posiadającej; nazywano ją  Assya.

Nie zapomnę tej smutnej postaci, silnej budowy 
ciała, o kruczych warkoczach po kostki; gustowną 
przyodzianej szatą, jaśniejącą bogactwem i świe­
żością. Twarz jej blada, nabierała rumieńca, jak  
mówiłem, a oczy z pod długiej rzęsy błyszczały 
jak dwie gwiazdy.

Przy niej, uwijał się synek, ostatni potomek ro­
dziny Abbasa.

Mając dziwne wyobrażenie o Czerkiesach, za­
pytywałem siebie, czy to jest prosta góralka? czy

też jaka wykradziona, słynna z piękności wscho­
du, księżniczka? Lecz późuiej widziałem podobne. 
Bądź co bądź, żony Abbasa przedstawiały coś 
z Tysiąc nocy i  jedna.

Assya podstąpiła ku mnie, zaczęła mówić, lecz 
z wielkim żalem nie mógłem jej zrozumieć. Poda­
ła mi czaszę napełnioną wodą, dała znak, abym 
sobie ręce i nogi obmył, a następnie usiadł — co 
też uczyniłem.

Abbas powstał z miejsca. Wtedy to miałem spo­
sobność przypatrzenia się owej wspaniałej postaci. 
Poważna siwa broda zdradzała wprawdzie wiek 
jego podeszły, lecz w ruchach i całej powierzcho­
wności tego Azyaty przebijało tyle żywotności i po­
tęgi, że miałby czem nadzielić kilkunastu wypie­
szczonych Europejczyków.

Postąpił w róg izby, złożył ręce na piersi i mo­
dlił się gorąco. Potem zbliżył się do mnie, i ja k ­
kolwiek z trudnością, zamieniłem z nim słów kil 
k a , których się nauczyłem w czasie pobytu u 
Abduł Bega, jakoteż w podróży. Obejście starca 
było obojętne, ale łaskawe, nacechowane wyrazem 
godności. Kazał mi przynieść inne suknie, w któ­
re mię natychmiast przebrano.

W tem podano wieczerzę.
Abbas powtórnie odmówił, lecz na ten raz krót 

ką, modlitewkę, i zasiadł samotnie do stołu. Mnie 
zaś ofiarowano też same co i jemu potrawy, mia­
nowicie: ryż, baraninę, owoce, i sorbety, tylko 
na innym stoliku.

Podczas obiadu drzwi otworzyły się nagle, i 
trzy żony Abbasa, jakby trzy gracye, ubrane z 
wdziękiem, wbiegły do komnaty. Pierwsza z nich 
w pląsach czarowała zręcznością, gibkością i uro­
dą. Druga z bębenkiem i brzękadłami towarzyszyła 
siostrze (bo tak się między sobą zowią). Trzecia 
z torbanem zawieszonym na zielonej szarfie, za­
wodziła śpiew długi (który był improwizacyą poe­
tyczną).

Śpiew ten z początku nieco hałaśliwy, przedsta­
wiający narzekania kobiety, płacz dzieci rozstają­
cych się z ojcem, wolniejąc, wyrażał uczucia rze 
wnej tęsknoty. Przerywała go zwrotka weselsza. 
Potem raptem się urwał. Dalej, oddawał echo skał 
powtarzające jęk  zupełnie odrębny, niezwykły — 
szczególne przejście muzyczne! — jako  też huk 
strzałów, szczęk oręża, krzyki i wrzawę wojenną; 
w czem wszystkiem jeden głos przeważał, naśla­
dowany a silny głos Abbasa rycerza.

Improwizacya skończyła się na tem, że bohater, 
po dokonanych cudach waleczności, jako zwycięz­
ca gdzieś znika pośród zdumienia swych ziomków. 
To wzniosłe! . . .

improwizacye podobne oceniłem nie prędzej, aż 
się obeznabm z językiem miejseowym, do czego 
dosyć rychło doszedłem. Czerkieski zwykle ukła­
dają wiersze na cześć wielkich czynów swych 
mężów. Te wbijają się przez powtarzanie w pa­
mięć dziatwy i zamieniają w tradycye; chociaż
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wćj Krystyny na pola Elizejskie, raz dla pocie­
szenia jćj po stracie trzeciego dziecka, a powtóre 
dla interesów familijnych. Mówią, że król prosił swą 
świekrę, aby wróciła do Hiszpanii. Wieczorem król 
opuścił' Paryż udając się wprost do Bajonny. Ks. 
Napoleon nie stracił czasu i dziś rano do Paryżu 
powrócił.

Świetność przyjęcia króla hiszpańskiego była 
zabawą dla Paryża a dla Cesarza okolicznością, 
w  którćj mógł pokazać świetny majestat wywie 
rający zawsze urok ca Francyę. Pod względem  
poiitycznym przyjęcie nie pozostanie zapewnie bez 
wagi, choć król jest tylko mężem królówćj, może 
przyjdzie do zniżenia taryf celnych, może królo­
wa zagrożona pronunciamenkm, zwiąże się lepićj 
z Fraeoyą i da Cesarzowi Sposobność wzmocnie­
nia, w obec skoalizowacćj Europy, swego stano 
wiska obronnego, bo dokąd nie skończy się po 
dobno sprawa meksykańska, o takim tylko stano 
wisku mówić można. Włochy, zagrożone jeszcze 
więcej, myślą posunąć związek z Francyą do o- 
stateczności. Ks. Humbert ma ożenić się z księ 
żniczką Anną Murat. Jeżeli małżeństwo to się 
sprawdzi, uwolni ono Włochy od propagandy Mu- 
ratystowskićj i wydali z Rzymu Franciszka ligo. 
Poróżuiwszy się z Anglią, L. Filip miał z sobą po 
r. 1840 Hiszpanią i Austryą; Napoleon III może 
mieć z sobą Hiszpanią, Portugalią, Szw ecją i 
Włochy. Stanowisko Cesarza zdaje się lepsze.

Gabinet berl.ński zawiadomił Francyą drogą u 
rzędów ćj depeszy, o zawarciu pokoju z Danią rv 
Wiedniu. Wyraził się on w tćj depeszy, iż polity­
ka Francyi w sprawie duńskiój była szczera i.... 
sprawiedliwa. P. Drouyn de Lhuys ma zawsze 
nadzieję, że Szlezwik nie dostanie się Prusom, 
choć król Pruski uda się do Wiednia. Minister 
ten kocha się widać w nadziejach. Myśli jego o 
związania z Francyą tryady niemieckiej zuptłnie 
upauly. Szleswik nie zapewni pokoju Europy. 
W ślad Prus i Austryi, Rosya zdaje się, że zaczyna 
się rozbrajać. Anglia dopnie swego celu. Wzmo­
cni ona i pojedna Niemcy i utrzyma może w 
Europie pokój. Ks. Walii, który wyjedzie do Ko­
penhagi dnia 2go września, bierze kolos wyra 
żnie opozycyjny w polityce zewnętrznćj. Oświad 
cza się ciągle za Danią i przymierzem z Francyą, 
myśli nadto do Paryża przyjechać, ale czy jego  
cnozycya nie jest komedyą odgrywaną przez w szy­
stkich następców tronu?

Chcąc skończyć jak najprędzćj z Ameryką, któ­
ra wiążę jćj ręce, Francya zaproponowała Anglii 
wyatósować do tederalistów i separatystów komi­
sarzy wojskowych, mających się przypatrywać o 
peraeyom wojennym i zawiadomić 6we dwory o 
chwili w której wystąpienie z medyacyą stanie 
się podobneoi. Nie są jeszcze tu pewni, czy An­
glia na to przystanie. Jest w interesie Anglii prze- 
ciągnienie wojny amerykańskićj i utrudnienie uor 
ganizowania Meksyku.

Ministrowie rozjechali się w znacznćj części dla 
prezydowania radom departamentowym. Walki 
m iędiy nimi ustały, bo stanowisko Francyi bardzo 
się zmieniło. Ks. Murny i p. Thouvenel nie zale­
cają przymierza z Rosyą, bo one jest niepodobnem. 
Zresztą ci statyści mieli dać dowód, że nie trzy­
mają się na zewnątrz polityki wyłącznej i kiedy 
dowiedzieli się o układaniu się koalicyi, mieli ra 
d z ć , aby wrócono do Anglii i wystąpiono z nią w 
interesie Danii, choćby na samem morza. Sprze­
ciwił się temu nie p. Drouyn de Lhuys lecz sam 
Cesarz. Stósuaki Francyi z Rosyą są zawsze bar­
dzo trudne. Nie ma wcale mowy o spotkaniu się w 
Niemczech dwóch Cesarzów. Gdyby koalieya da 
wała Fraucyi nowe razy dyplomatyczne, co jest 
bardzo podobne do prawdy, p. Drouyn da Lhuys 
mógłby ustąpić miejsca p. Thouvenel, który jak  
tu mówią, jest plus cessant.

Pogrzeb księżnćj Władysławowćj Czartoryskićj, 
odbędzie się pojutrze w kościele parafialnym w y­
spy ś. Ludwika.

W i e d e ń  24 sierpnia. Wiener Ztg  donosi: Dziś 
(23go) o 9ej zrana udali się' monarchowie z ma 
łym orszakiem na polowanie dworskie do c. k. 
zwierzyńca około Lainz. O godz:nie 12ej zwidzano 
arsenał. Król kilkakrotnie wyraził wymownie zaję 
cic, jakie w nim wzbudziło założenie tak wspa 
uiałego zakładu.

O godz. 4ej był obiad u dworu na 120 osób 
w wielkiej galeryi zamkowej. Byli na nim w szy­
scy ministrowie i wszyscy dostojnicy, jenerałowie 
i dowódzcy pułków.

Cesarz Jmć pił zdrowie króla, swojego wierne 
go przyjaciela i sprzymierzeńca, królowej i całej 
królewskiej rodziny, tudzież walecznej armii pru­
skiej. Król odpowiedział toastem na cześć dostoj­
nego Cesarza i jego wojsko.

Wieczorem byli monarchowie w operze na przed 
stawienie baletu „Grabina Egmont.“

— O 2ej po południu odwiedził król baronową 
Mecsery, żonę ministra policyi, którą poznał w 
Karlsbadzie, w wili w Ober St. Veit i bawił tam 
przeszło półgodziny.

—  Gen. Korrespondenz donosi, że p. Bille, o 
którego podróży przez cały tydzień ciągle dono

szono, przybył już do Wiednia, i dodaje, że ba­
wiący w Wiedniu duńscy pełnomocnicy powinniby 
teraz być już zaopatrzeni w potrzebnych im po­
mocników, tak, żo będą mogli rozpocząć układy 
pokojowe z wyznaczonymi do tego pełnomocnika­
mi mocarstw niemieckich.

Taż sama Gen. Korres. donosi z Karłowic z 22 
b. m., że w otwartym na tym dniu synodzie wybor­
czym jednomyślnie wybrany został biskupem w 
Pabraezu sufragan Gruicz.

—- Presse przemawia w dzisiejszym artykule 
wstępnym za załatwieniem sprawy w ęgierskiej; 
jednak w odmiennym aniżeli dawniej toaie, kiedy 
to Węgrom nie pozostawało, według przekonania 
Pressy, nic jak tylko upokorzyć się i prosić o ła 
skę i pozwolenie, aby mogła wejść w skład Rady 
państwa. Dziś Presse spuściła z dawnej szorstko­
ści i łagodniej przemawia. „Kraj ten, powiada ona, 
jest dla nas bardzo ważnym i drogim ; uaszem za 
daniem jest wyczerpnąć wszystkie możliwe ś odki 
pojednania, o ile nie sprzeciwiają się konstytusyi. 
Sejm jest niezbędny. Aby mógł obradować z całą 
swobodą, należy przedewszystkiem uwolnić prasę 
z pod stanu wyjątkowego.

Administracyjnymi środkami nic się nie da zro­
bić; dowodem tego 15-letai okres administracyi 
barona Bacha, bo dziś jeszcze stoją tam rzeczy na 
tym punkcie na którym stały w 1849 roku; wy 
uikiem różnorodnych długoletnich usiłowań jest 
kręcenie się w kółko. Przykład Siedmiogrodu nic 
nie znaczy, bo tam sam skład żywiołów narodo­
wych ułatwił rządowi stanowisko. Sasi i Rumuni 
poszli do Rady, jak ich zawołano, ale nie dla 
tego, że ich pow ołano; poszli bo mieli w tem wła­
sną korzyść. Gdyby w ten sposób chciano postę­
pować na Węgrzech, należałoby Węgry podzielić 
na osobne okręgi podług narodowości i potworzyć 
osobne narodowe administracyjne organa dla Sło­
waków, Rasinów, Rumunów, Serbów i t. d. Tego 
Presse nie radzi; tym razem szanuje historyczny 
skład i spójnią urządzeń krajowych, ponieważ 
Węgrzy to lubią i ponieważ za tem przemawia 
od wieków zakorzenione przyzwyczajenie szczepów 
w tym kraju zamieszkałych.

O tem, co się ma stać na W ęgrzech, jest tylko 
jeden głos, i wszystkie stronnictwa domagają się 
sejmu. Deak, któremu tym razem Presse nie szczę 
dzi komplementów, nie widzi innej, prócz sejmu, 
drogi. Czyż moglibyśmy mu nieoddać słuszności 
bez sprzeniewierzenia się naszym własnym zasa 
dom? Przedewszystkiem prawnie należy się Wę­
grom sejm; a półurzędowa logika, że jeszcze nie 
ma się pewności co do skutku, że nie można je ­
szcze liczyć na dość powolny sejm , że potrzebne 
są jeszcze niektóre przygotowania, wydaje się 
przytoczonemu dziennikowi naiwną i niesłuszną.

„Należy przedłożyć sejmowi węgierskiemu kon 
stytucyą lutową, ale nie jako polityczny sakrament, 
którego w niczem naruszać nie wolno. Należy siu 
chać zdań i propozycyj tego sejmu i szanować 
jego zastrzeżenia. Jeżeli z rozpraw wyjdzie jaki 
stósowny wniosek, któryby dawał rękojmię zgody, 
to wziąść go pod obrady, a sejm i Rada państwa 
niech radzą nad właściwymi punktami łączącymi 
obie strony, przy czem my nie potrzebujemy a 
priori uznawać teoryi o nieprzerwanem prawie, a 
Węgrów nie potrzebujemy zmuszać do jej wyrze 
czenia się. Zasadniczemi warunkami wszelkiego 
pojedaania są w zajem ne ustępstwa.u

Królestwo Polskie.
D ziennik W arszawski donosi, że z nakazu Mu 

rawiewa oddany został pod sąd wojenny setnik 
Awczyników z 30go pułku kozaków dońskich za 
srogie ukaranie Strzelca Milewskiego, mieszkańca 
powiatu Sejneńskiego w województwie Augu 
stowskiem, jakoteż za dopuszczanie się nadużyć 
na innych osobach. Milewski umarł. Z lakoni 
cznego tego doniesienia nic się dowiedzieć nie­
można, prócz śmierci jeduej z ofiar. Ogłoszenie 
mówi, że setnik ukarał Milewskiego. Gdzie setnik 
kozacki może być sędzią i wykonawcą naznaczo 
nej przez siebie kary, tam nie może być mowy o 
karze, lecz tylko o krwawym gwałcie.

Donoszą także D z. W arszawskiemu  z Dęblinn, 
ochrzczonego nazwą Iwangorodu, że sąd wojenny 
połowy po rozpoznaniu i osądzeniu sprawy Jana 
Majcbrowskiego, Jana Trześniewskiego i Aleksandra 
Cerkońskiego, obwinionych i przekonanych o u 
dział czynny w powstaniu, jakoteż należenie do 
band „żandarmów wieszających* wyrokiem z dnia 
Igo (13) sierpnia skazał obwinionych na pozba­
wienie praw stanu i zesłanie do robót ciężkich w 
jednej z twierdz na Syberyi na lat 10. Wyrok ten 
przesłany będzie do potwierdzenia wyższej wła­
dzy. Ogłoszenie nie wymienia stanu osób skaza­
nych. Należy też ono do rzadkich wypadków; wy­
syłanie bowiem do Syberyi i skazywanie do robót 
lub do rot karnych, prawie nigdy niebywa o- 
głaszanem.

—  Ażeby się dostać z Brodów choćby na parę 
godzin za granicę, mieszkaniec nawet pasu grani_ 
cznego musi 12 razy pasport swój pokazywać i 
do podpisu przedkładać. Pisze to brodzki kores 
pondeut handlowy do Oesłr. Ztg , i wylicza nastę­

pnie kolej podpisów: 1) komisaryat policyjny au- 
stryacki; 2) austryacka komenda placu; 3) konsu 
łat rosyjski; 4) tłómaez rosyjski; 5) posterunek 
austryacki graniczny; 6) posterunek rosyjski; 7) 
rosyjski urząd celny, 8) rosyjska władza poli­
cyjna. Z powrotem zaś 9) polieya rosyjska, 10) ko 
mora, 11) posterunek graniczny, 12) za wejściem  
w granice Austryi meldunek. Razem dwanaście 
pieczęci i tyleż podpisów, choćby tylko parę go 
dzin wymagał interes, dla którego się przechodzi 
granicę. Korespondent nie wymienił jednak jeszcze 
wszystkich dróg, jakie przebyć trzeba; nie wy 
m ienił, że mieszkańcy G alicy i, w jakim bądź 
puakcie mieszkają, muszą posyłać do konsulatu 
rosyjskiego w Brodach pasport swój do wi­
zy, że się muszą meldować n komendanta cząstko 
wego, u naczelnika wojennego powiatowego i u 
wójta lab burmistrza.

P r u s y .
Gaz. W. Ks. Pozn. ogłosiła następujące obwie 

szczenie z powodu zajść w Poznauin, gdy lud 
zgromadził się przed domem Aua dla oglądania 
zjawisk na murze:

Obwieszczenie.
W skutek powstałego wczoraj wieczorem na 

Jezuickiej i przyległych ulicach zgiołku, przy któ 
rym nie tylko opierano sie urzędnikom policyjnym  
i przywołauemu do wspierania ich wojsku, ale 
nawet rzucano na nich kamienie z niektórych do­
mów, przypominają się niniejszem dla najściślej 
stego zastóso wania i przestrogi następujące przepisy:

I .  Kodeksu karnego.
§ 87. Kto do nieposłuszeństwa przeciwko usta­

wom albo rozporządzeniom lub przeciwko rozkazom 
zwierzchności publicznie wzywa albo zachęca, albo 
kto czyny w ustawach jako zbrodnie lub prze­
stępstwa oznaczone przez publiczne usprawiedli­
wienie chwali, karą pieniężną aż do 200 tal., albo 
więzieniem od 4  tygodni aż do 2 lat karanym 
zostanie.

§ 89. Kto urzędnika, który celem wykonania 
ustaw albo rozkazów i rozporządzeń władz admi­
nistracyjnych albo wyroków i rozporządzeń sądo 
wych jest powołanym, podczas przedsięwzięcia 
czynności urzędowej zaczepi, albo mu gwałtem  
lub groźbą opór stawi, więzieniem od 14 dni aż 
do 2 lat karanym zostanie.

Taż sama kara nastąpi, jeżeli zaczepienie albo 
opór przeciwko osobom na pomoc urzędnika po­
wołanym, albo przeciwko osobom woj-ika lub o- 
brouy gminnej, obronnej albo obywatelskiej w w y­
konaniu służby uskutecznione zostały.

§ 91. Jeżeli kilka osób publicznie się zgroma­
dzi i połączonemi siłami wymienione w § 89 i 90 
czyny popełni, natenczas takowe za rozruch w ię­
zieniem przynajmniej 6 miesięcy ukarane zostaną; 
również przeciwko nim na stawienie pod dozór 
policyjny wyrokowanem być mcże.

Ci uczęstnicy, którzy gwałtowności przeciwko 
osobom lub rzeczom popełnią, karą domu poprą 
wy aż do 10 lat i stawieniem pod dozór policyjny 
karani zostaną.

§ 92. Jeżeli kilka na publicznych drogach, uli 
cach lub placach zgromadzonych osób wezwie się 
przez urzędników sądowej lub administracyjnej 
policyi, aby się oddaliły, wtenczas każda z nich, 
któraby się po trzeciem wezwaniu nie oddaliła, 
ukarana będzie więzieniem aż do trzech miesięcy.

Jeżeli przy zgiełku przeciw urzędnikom policyi 
lub sile zbrojnej uczyni się opór lub gwałt, wten­
czas ten, który brał udział w tych czynnościach, 
ulega karom rozruchu.

II . Rozporządzenia z  dnia 11 sierpnia 1835 r.
§ 1. Skoro zgiełk powstanie, każdy gospodarz

domu obowiązany jest zamknąć dom i dopók 
wrzawa nie jest uciszoną, zabronić wyjścia takim 
znajdującym się w nim osobom, któreby zebrany 
tłum pospólstwa pomnożyć mogły.

§ 2. Obowiązkiem jest rodziców, nauczycieli i 
państw wstrzymywać dzieci, uczniów i czeladź, i 
nie dozwalać im pod żadnym pozorem powiększa 
nia tłumu ich przystępem.

§ 5. W szyscy posiadacze publicznych lokalów  
powinni pozamykeć swe sklepy i nie otwierać ich, 
dopóki rozruch nie zostanie przytłumionym. Prze- 
stępujących ten przepis czeka dotkliwa kara pie­
niężna lub więzienie.

I I I . Rozporządzenia z dnia 30 grudnia 1798 r,
§ 9. Jeżeli wykona się czynny opór przeciw

sile zbrojnej lub nawet napaść na tikow ą bronią 
albo iunemi niebezpiecznemi narzędziami, jeżeli 
się rzuca na nią kamieniami albo innemi przed 
miołami, wtenczas siła zbrojna uprawniona jest 
na rozkaz swego dowódzcy użyć broni palnej.

Prawa powyższego użyje siła zbrojna w razie 
potrzeby stanowczo.

Poznań, dnia 22 sierpnia 1864.
Król. Kommandantura Król. Dyrekcja policy 

w zastępstwie w  zastępstwie
v. Seydlitz, v. M ad'.i,

jen. major i dowódz. bryg. radzca ziemiański.
—  26te Posiedzenie sądu stanu w procesie Polaków  

w Berlinie d. 22 sierpnia.
Po zagajeniu dzisiejszego posiedzenia przez

przewodniczącego Buchteinaua wysłuchują dwóch 
urzędników co do autentyczności pism, jakoby 
obżałowanego Guttrego, które jak wiadomo słu­
żyły znawcom do porównania. P itrwszy świadek 
komisarz obwodowy Kersten oświadcza, że pismo 
to jest ręki obżałowanego Guttrego, którą zna do 
kładnie, już to będąc często z nim w stosunkach, 
już to widując go piszącego. Drugi świadek tran 
lator Wojdich zapytany o autentyczność pisma 

wystóaowanego do landratury oświadcza, iż nie 
może w tym względzie żadnego dać sądu, po- 
oioważ wprawdzie często widywał hsty, o któ 
ryeh powszechnie sądzono, że je  pisał p. Guttry 
własnoręcznie, lees osobiście nigdy sic o tem nie 
przekonał. Z proponowanych przez obronę znaw­
ców pisma stawił się tylko tlomacz przy sądzie 
ipelacyjoym »? Poznaniu Kąkiel, który zawezwany 
do porównania pism Guttrego, uprasza o udziele­
nie mu czasu do rozpatrzenia się w nieb, na co 
sąd przystaje. Tymczasem przystępują nareszcie 
do szczegółowego wysłuchania obżałowanego Ko 
fińskiego.

Przewodniczący: Wysłachanie pana rozpoczęło 
się już dawniej. Zapytam pana nasamprzód, czy 
panu już wiadomo, że w Warszawie istniał rząd 
narodowy?

Obżalowany: Wiem o tem ogólnie z dzienników. 
Przewodniczący: Czy panu wiadomo, do jakiego  

celu dążył rząd narodowy?
Obżałowauy: Zdaje się, że rząd narodowy n- 

tworzyl się w skutek wybuchu powstania.
Przewodniczący: Czy panu wiadomo, że rząd 

narodowy stał w związku z pewnym komitetem 
a’ Poznaniu?

Obżałowauy : Nie. O ile mi wiadomo, nie istniał 
podobny komitet, o jakim jest mowa w oskarżę 
niu. Nie zaprzeczam przecież bynajmniej, iż roz­
maite osoby połączyły się w celu popierania po­
wstania w Królestwie Polskiem.

Przewodniczący: Czyś pan należał do tego ko­
mitetu?

Odżałowany: Nie.
Przewodniczący: Daj pan teraz swe zdanie o 

gólnem o oskarżeniu.
Obżałowany: Bezwatpienia nie małej jest wagi 

dla sędziów poznać obżałowanego, mianowicie jego  
sposób myślenia. Akt oskarżenia podał też bardzo 
szczegółową charakt erystykę wicia z cbżałowanych. 
Nie znajduję tego przecież, co się tyczy mej osoby. 
Natomiast powiedziano o mnie coś gorszego, tj. 
że mnie już w r. 1847 skazano na śmierć i że 
znów wziąłem udział w przedsięwzięciu zbrodni 
stanu. Jest to zatem więcej niż charakterystyka, 
jest to insynnacya. Zresztą jest to zupełnym fał­
szem, gdyż mogę udowodnić faktami, p'smami, 
ctóre wydałem, iż bynajmaiej nie mam usposobie­
nia rewolucyjnego. Upraszam zatem p. przewodni­
czącego, aby mi pozwolił odczytać niektóre ustępy 
z pism tych. Książki i stadyum zawsze były moim 
żywiołem. W ciągu mego dawniejszego uwięzie­
nia dość miałem czasu do zbadania dziejów pol­
skich. Po uwolnieniu wpadłem w zamęt wypadków  
roku 1848 i czegom się nia nauczył przez stu- 
dyum, nabyłem przez doświadczenie. Przyszedłem  
tem samem do zasad i przekonań, które nadal 
mną kierowały. Chcąc wiadomości nabyte podać, 
jako własność wspólną moim rodakom, wydałem  
kilka pisemek. Pierwsza broszura nosi nazwę: 
„Sprawa Polska. Streszczenie wypadków z r. 1846.“ 
W tej wyrzekłem do moich rodaków te słowa, 
że byłoby nierozsądkiem gdyby Poznańezyey chcieli 
brsć udział w jakiej rewolucji. Drugie pisemko 
traktuje o „Naturalnej polityce Polski". Trzecie 
zawiera odpowiedź na broszurę Ludwika Miero­
sławskiego. Jak wiadomo, kierował Mierosławski 
powstaniem w r. 1848, a w kilka lat póżuicj wy 
dał broszurkę, w której szkaluje i spotwarza całą 
prowineyą poznańską i twierdzi, że w niej niema 
już żadnego patryotyzmu. Paszkwil ten powstał 
w ten sposób. Mierosławski był w latach 1846—48 
razem z nami uwięzionym W ostatnich czasach, 
gdy nas przestano trzymać osobno, poznaliśmy się  
bliżej, i tam się wykazało, żo Mierosławski był 
to poprosta próżny awanturnik, któremu nie cho­
dziło o dobro ojczyzny, ale jedynie o własną o- 
sobę. Po powrocie naszym do kraju rozpowsze­
chniliśmy zatem to zdanie, tak żó M.już nie mógł 
znaleść więcej stronników. Idea całego dawniej 
szego przedsięwzięcia była ta, że całe Niemcy 
pójdą z nami przeciw Rosyi. W tej myśli potwo 
rzono kadry zbrojne. Lecz polityka pruska zmie­
niła się i nikt w końcu niewiedział, do czego 
właściwie zmierza rząd pruski; a kadry w skutek 
tego się porozdzielały. Gdy wszelkie widoki wojny 
z Rosyą ustały, chciał Mierosławski rozpocząć na 
własną rękę powstanie w Poznańskiem; lecz wtedy 
opuściła go cała szlachta, i to było właśnie przy 
czyną, że napisał paszkwil. Jest to fakt history­
czny. Dowodzi to, że już wówczas pasowało roz 
sądne przekonanie w Poznańskiem; gdy zatem już 
w r. 1848, gdzie wszystko właściwie działo się 
w największem zamieszaniu umysłów, tak wiele 
okazało się rozsądku i miary, iż szlachta nie chciała 
powstania przeciw Prusom; przeto sądzę, że po 
latach 16 nie cofnęła się zapewne z tego stano­

wiska. I dla tego napisałem odpowiedź na broszurę 
Mierosławskiego.

Przewodniczący: Mierosławski był przecież wów­
czas dyktatorem?

Obżałowany: Jest to rzecz bardzo ciemna. O ile 
mnie wiadomo, miał on tylko komendę po lewym  
brzegu Wisły.

Przewodniczący: Wedle pism rozmaitych stał 
Mierosławski w związku z p. Guttrym.

Obżałowany: O tem nic mi nie jest wiadomem. 
Miałem wprawdzie podobne przekonanie o Guttrym, 
lecz on sam mnie w tej mierze inaczej oświecił. 
Moje pisma konstatują: 1) że się oświadczyłem  
przeciw wszelkim konspiracjom, z czego wynika, 
że sam jak najmniejszego nie mogłem wziąść w  
nich udziału; 2) że stanowczo wypowiedziałem, iż 
powstanie ludowe jest nietnożebnośeią — przysze­
dłem do tego przekonania przez powstanie w ę­
gierskie, zakończone tak smutnie; 3) że wyraźnie 
ośw iadczyłem , iż inieyatywa nie powinnna wyjść 
od Polaków ; i 4) że się stanowczo zdeklarowa­
łem przeciw wszystkim stronnictwom. Gdybym zaś 
miał moje stanowisko określić, oczywiścieby było 
ono tem samem, które zajmowała, wedle tego co 
wysoki trybunał słyszał, tak zwana partya „bia­
łych*, tj. jeżlim rzeczywiście dobrze jest poinfor­
mowany o jej programie. Samo się przez się ro­
zum ie, że mam tu na myśli stronnictwo „białe* 
w Warszawie, gdyż w Poznaniu nie istniało żadne 
ani „białe* ani „czerwone*. Gdy powstanie w Kró­
lestwie Polskiem stało się czynem dokonanym uwa­
żałem za mój obowiązek wspierać j e ,  gdyż byli to 
bracia, którzy żądali mej pomocy. Taki był mój 
udział w sprawie. Na tem kończę moją charakte­
rystykę i przechodzę do ogólnej części oskarże­
nia. Miałem pierwotnie zamiar szeroko się roz­
wieść nad nia; lecz p. rzecznik Janecki uczynił to 
już w sposób tak  dokładny, iż nic nie mam do 
dodania. Na jedno tylko chciałbym zwrócić uwagę. 
Oskarżenie kładzie wielki przycisk na to, ża cały 
ruch był kierowanym z Paryża. Jest to wedle me­
go zdania zupełnie fałszywem. Emigracya nie przy­
czyniała się bynajmniej do powstania, co się już 
pokazuje dostatecznie z skryptów tu odczytanych. 
Poznańskie nie ma wcale emigracyi. Gdy powsta­
nie wybuchło w ziemiach polskich Rosyi podle­
głych, było rzeczą oczywistą, że w mieście Po­
znania ożywiły się stosunki. Większa część z nas 
ma krewnych w Królestwie, i tem samem każdy 
z nas mniej lub więcej bierze udział osobiście 
w wypadkach tamtejszych. Dla tego był Poznań, 
jak samo przez się rozumie się, przepełniony oso­
bami, naradzsjącemi się co uczynić w ypada, a 
gdy powstanie coraz bardziej się wzmagało, por­
wali gorętsi za broń i przeszli granicę w mniej­
szych lub większych oddziałach.

Wśród wielu osób w Poznania obecnych spotka­
łem także Guttrego. Rozgniewany na powstanie, 
powiedziałem do Guttrego: „Zapewne też tam wra­
ził swój nos twój stary przyjaciel Mierosławski.* 
Guttry wziął mi to bardzo za złe i prosił, aby 
Mierosławskiego nie nazywać jego przyjacielem, 
ponieważ od dawna zerwał z nim wszelkie sto­
sunki. Że nie mówił nieprawdy, wnoszę ztąd, że 
Guttry przez cały miesiąc luty bawił w Berlinie, 
chociaż w Poznaniu takie panowało wzruszenie. 
Był w Berlinie w izbie poselskiej i nie chciał o 
niczem wiedzieć właśnie w chw ili, kiedy się po 
nim spodziewano, że będzie czynnym; ze wszyst­
kich najwięcej upadł na duebn. Ztąd biorę dowód, 
że jiżełi oskarżenia powiada, iż Działyński wstą­
pił do związku czerwonych, nie wiem co oskarże­
nie przez to rozumie, gdyż związek „czerwonych* 
nie istukł. Wyprawy przekraczające granicę, smu­
tnie się skończyły, nie miały ani organizacyi, ani 
naczelnika, ani broni dobrej. To musiało uderzyć 
hr. Działyńskiego, który co dopiero z dalekiej wró­
cił podróży; stanowisko, jakie zajmował w spółe- 
czeństwie, jakoteż znaczne fundusze, które do dys- 
pozycyi ofiarował, wszystko to uczyniło go na­
czelnikiem niejako całego przedsięwzięcia. Ze Dzia­
łyński otoczył się kilku osobam i, które miały go 
wspierać radą, rzecz bardzo naturalna; i również 
naturalna, że osoby te zwano komitetem. Ja do 
tego komitetu nie należałem. Jedynym dowodem, 
który w tym względzie przeciwko mnie przedło­
żono, jest to, że nazwisko moje ma się znajdować 
w pugilaresie Działyńskiego. Ale tam są tylko 
głoski „Kos*; wiele jednakże jest nazwisk i słów 
polskich, które się od tych liter rozpoczynają. 
Przechodzę teraz do mego własnego uczęstnictwa 
i proszę, aby przedewszystkiem skonstatowano, że 
w przedśledztwie na nic nie odpowiadałem, a to 
dla tego, że zarzucano mi zbrodnię, o której nie 
miałem idei. Rozumiałbym dobrze, gdyby mię py­
tano, esy brałem udział w popieraniu wypraw, ale 
ponieważ mnie zaraz z góry zapytano, czy brałem 
udział w przedsięwzięciu, będącem zdradą stanu, 
nie odpowiadałem wcale.

Prezes potwierdza to.
Z polecenia hr. Działyńskiego, mówił dalej ob­

żałowauy, przyjąłem misyą dobrowolną przebywa­
nia nad granicą,1 zbierania tam ws-.eldch w ia­
domości odnoszących się do przebiegu przed­
sięwzięcia , śledzenia gdzie stoją nadgraniczne 
wojska rosyjskie, gdzie praskie, gdzie są luki,

miłość własna improwizatorki popycha ją do sa­
mochwalstwa.

, Wmawia zazwyczaj w męża, że i ona pochodzi 
ze znakomitego rodu dzielnych wojowników; że 
matka jej była tak piękną, iż chmurki żeglujące 
po niebiosach pierzchały przed jej wzrokiem pro 
mieDistym; słońce mrugało na n ią ; że była lekką 
jak pianka wodnista; blaskiem lica ćmiła barwi- 
ste kwiaty i świetne kamienie; głos zaś jej był 
tak czuły, słodki i dźwięczny, iż wiatry i ruczaje 
zatrzymywały się w biegu, a leśni ptaszkowie w 
locie, aby mu się przysłuchać.

Pieśń przebrzmiała. W szyscy się oddalili, oprócz 
Abbasa i Assyi, zajętych rozmową. Częste ich spo­
glądania na mnie dały do poznania, że toczyła 
się rada dotycząca mej osohy. Przeniósłem się 
wówczas myślą pod rodzinną strzechę. Wspomnia 
łem sobie, jak dziadunio pułkownik lubił opowia­
dać wieczorem przy kominku o Wacławie Rze­
wuskim, szeiku Beduinów. Nie tajny mi był zwy­
czaj plemion wschodnich, przyznający zdobywcy 
prawo własności nad jeńcem, którego wolno mu 
sprzedać jako towar lub użyć do najcięższych 
posług.

Lecz, cóżby znaczyła owa uprzejma gościnność 
dnia p ierw szego? ... Jestże ona zwyczajem? lub 
zachowano ją może dla pocieszenia mię na chwi 
lę. Czytałem niegdyś w „Turczynie Wojażującym*, 
jak lodożercy dobrze się obchodzą z niewolnikiem  
i karmią go słodyczami ażeby utył, zanim go po­
żrą. Niektóre ludy, mianowicie lndyanie jeszcze

lepiej robią, bo przedstawiają skazanemu na śmierć 
cudnej urody kobietę, zanim spalą go na stosie, 
sądząc, żc przez to oddają mu ostatnią pociechę.

Te i tym podobne dumania krążyły bezładnie, 
gorączkowo w mej strudzonej głow ie; nastąpiły 
niewyraźne mrzonki, oczy mi się kleiły, zasnąłem.

Nagle ocknąłem się i poczułem żo mię ktoś 
bierze za rękę. Assya z synem stała przedemną. 
Zaprowadziła nas na płaski dach chaty, gdzie o- 
badwa mieliśmy nocować. Zwyczajna sypialnia je  
dynaka była pod gołem niebem, w celu zaharto­
wania go na zmiany powietrza.

Nazajutrz i dni następnych taż sama gościnność! 
Radość ma była wielka, gdy ujrzałem wchodzącą 
Andzię w orszaku kilku Czerkicsów. Twarz jej 
atoli była wybladła i nosiła piętno znużenia. Tkli­
wość jej względem mnie nie miała granic. Bła­
gała szlochając, abym jej przebaczył, że, nie chcąc 
sama jechać z narzeczonym, wyjednała u Abdui 
Bega, żeby kogoś z Polaków zabrał z sobą dla 
jej towarzystwa; abym jej przebaczył, że stałem 
się jej żądań ofiarą.

Łza Andzi była, niestety, łzą pożegnania. Ab- 
duła-Bcg nie zapomniał o swej przyszłej małżon­
ce, i pospieszył z wykupieniem jej u Lezgina, któ 
remu się dostała w ręce. Co do mnie, nie przed 
stawiałem dla niego tak niezbędnej potrzeby, aby 
miał uszczuplone swe fundusze na mnie w ykła­
dać. Pozostawił mię więc losowi Opatrzności, a 
z oddaleniem się Andzi uleciała ostatnia dla mnie

nadzieja. Zostałem opuszczonym sierotą, zostałem 
Czerkiesem!__

Jakoż, nie tylko odzież dano mi lezgińską, ale
i dokonano obrządku obrzezania. Co się zaś tyczy 
względności doznanej, czas pokazał, że winien 
ją byłem głównie A ssy i, z przyczyn następu­
jących: .

Abbas stracił czternastu synów w obronie kra 
jn od Moskwy. Syn Assyi, mały Mustafa, jak jn i 
wspomniałem, był ostatnim następcą jego linii 
męzkiej. Matka drżała na myśl, że podobny los 
czeka jej najdroższego jedynaka gdy podrośnie; 
że najmłodszy Mustafa, ów ukochany Benjatniatk, 
skoro powołany zostanie do szeregów, więcej nie 
powróci; a Abbas pozbawiony będzie ostatniego 
szczepu pici swojej w ojczyźnie zagrożonej od 
przemocy.

Sędziwy rycerz powtarzał sam często, że może 
kto go przeklął, aby w starości „przeżył ostatnie­
go potomka,* gdyż — mówił on — i Mustafa zgi­
nie w najpierwszej walce z wrogiem, bo męztwem 
mufó wyrównać braci m poległym; inaczej, npo 
korzony, spodliłby się w oczach narodu.

Przeczucie ojca, praw dziw e czy mylne, serce 
matki dzieliło. Jej smutno a częste zamyślanie się, 
melancholiczne spojrzenia rzucane na dzieciaka, 
dowodziły obawy o niego, z którego szczyciła się, 
który ją  wyniósł do godności pkrwszej odaliski 
haremu, otoczył miłością i szacunkiem męża.

Myśl wszcłalioż szczęśliwa nasunęła się A si)i, 
i odtąd twaiz jej by*a w ięcej ożywioną, oko pa­

łało żywszym blaskiem, ilekroć razy objaśniała 
mię o mowie lezgińskiej. Tę gamę myśl podda­
wała ona powoli, z całą oględnością, mężowi, z o- 
bawy aby jedynej kotwicy zbawienia nia utracić, 
gdyby nie przypadło mu jej zdanie do smaku, 
gdyby obruszywszy się stanowczo odmówił pójścia 
za jej radą.

Ż zabiegów białogłowy wynikło to, że Abbas 
pierwszy, zwyciężony uczuciem ojcowskiem, prze­
znaczył mię na zastępcę jedynaka, którego oszczę­
dzić służyło mu prawo.

Skntkiem tego Mustafę i mnie razem wycho­
wywano, ubierano jednakowo, kształcono ; a Assya 
starała się zastąpić mi w troskliwości rodzoną 
matkę i nazwała Jusufem . Byłożli to przez wspo 
mnienie na Józefa w niewoli eg ip sk ie j? ..-

Assya miała serce dobre, skłonne do współczu 
cia. Umiała spędzać tęsknotę z mego czoła, umia­
ła wyszukiwać rozrywki dla dwóch swoich enrop 
ców, jak nas m ianowała, nagrodzić podarunkiem 
lub przysmaczkiem; —  gdy zaś jej opowiadałem, 
że i Polaków Urus (Moskal) gniecie, zdawało nu 
się czytać w jej obliczu podwójną miłość ku
mnie. . . , ,

Assya pieściła nas nawet. Sypiąj%c na dachu, 
chłodny wiatr lub deszcz staw ał się nam czasem 
nader niemiłym, choć nakrywaliśmy się burkami. 
Otóż, skoro Abbas wydolił się z domu na wypra­
wę wojenną, albo u innej z żou przebywał ko- 
| . j tygodnie w ą , Assya, kor-2 *e sposobno­
ści, przyjmowała do swego pokoju. Tam, na

aksamitnem posłaniu milej było zasypiać, niż na 
wilgotnym lub spiekłym od słońca granicie.

Szkoły, w których pobierałem początkowe nau­
ki w Polsce, jakoteż późniejsza niedola, tudzież 
żywot pomiędzy obcymi, gdzie człowiek tak pręd­
ko dojrzewa, wreszcie, wiek mój różniący się star­
szeństwem o parę lat od wieku Mustafy, wszystko 
to sprawiło, że byłem rozsądniejszym od niego i 
wywarłem nad nim pewną przewagę moralną. 
Powstrzymywałem niekiedy zbytnią jego żywość, 
zamiary i fig le , w których mógłby się by ł łatwo 
narazić na skręcenie karku —  wywracając w dół 
koziołka. Słowem, zająłem stanowisko w pewnym  
stopniu mentora, wywięzującego się z obowiązku 
wdzięczności za pieczołowitość opiekunki.

Z Mustafą też wkrótce staliśmy się przyja­
ciółmi.

Musiałem wraz ze wszystkimi odmawiać modli­
twy, co czyniłem dla form y; musiałem zwyczaje 
przejąć azyatyckie.

Dopóki nic skończyłem lat piętnastu, niewiasty 
haremu Abbasa nie zakrywały twarzy przedemną, 
i wolno mi było nawiedzać je  i oboierać się mię 
clzy niemi. Zapewne żaden jeszcze Europejczyk 
nie miał sposobności być naocznym świadkiem  
domowego życia Lezginów, przeniknąć jo, i wta­
jemniczyć się w zwyczaje ich haremów. Zdaje mi 
się, że zbiegiem okoliczności byłem jedynym pod 
tym względem wyjątkiem.

(D alszy ciąg nastąpi.)



CZAS z  Piątku 26 Sierpnia 1864.

przez które hufce możnaby przeprow adzać i t. d. 
W erbow anych nie w idziałem , byli to tylko ocho­
tnicy, którym  w podróży, jeżli żądali, dawaliśm y
zapomogę. ____

Przew odniczący: Gdybyście panow ie nie byli 
daw ali pieniędzy, ludzie ci nie mogliby przeby­
w ać granicy.

Obżalowany: W spierano ich dokąd przybyli. 
Przewodniczący: Jeżeliś pan takim  ludz-opa d a ­

w ał pieniądze, nie mógłeś wiedzieć, czy byli wer­
bow ani czy nie.

O bżalow any: Nie mogę temu rzeczywiście za­
przeczyć, ale w ogóle w iem , że nie werbowano. 
Powszechna była sym patya dla Bprawy. Czynno­
ścią moją było więc zbierać wiadomości i dono- 
Bić je  hr. Działyńskiemu. Jeżli mi przypisują or- 
ganizacyą oddziału, je s t to fałszem. Nic nie o rg a ­
nizowałem, przyznałbym  to również ja k  inną dzia­
łalność moją. Napisałem nadto k ilka rozpraw  woj­
skowo jeograficznej treści i miałem w dobrach 
moich pułkow nika Noe w gościnie nie przez noc 
jednę, ja k  powiada oskarżenie, ale przez ośm dni; 
i to dla tego, że odziedziczyłem po ojcu piękny 
zbiór wybornych k art Królestw a Polskiego, a p u l 
kownik Noe chciał się zapoznać z terytoryum. 
Przybył także do mnie adjutant pułkow nika, Fau- 
cheux, i wiele z nim konferow ałem , ponieważ go 
uważałem  za świadomszego spraw  wojskowych od 
pułkow nika. Zupełnym fałszem jest, że dowodzi­
łem kolumną.

Przew odniczący: O skarżenie tw ierdzi, żeś pan 
był członkiem kom itetu w Poznaniu. Pan temu już 
zaprzeczyłeś.

O bżalow any: Zupełnie słusznie zaprzeczyłem. 
Dodać mi jeszcze trzeba, że działania mego w ża­
den sposób uw ażać nie można za wynik jakiego 
urzędowego stanow iska; nie przyjąłem  żadnego u- 
rzędu i żadnego obow iązku; działanie moje było 
całkiem  dobrowolne.

N astępnie czytano różne spraw ozdania obżało- 
wanego.

Przew odniczący: Mówisz Pan w jednem  z swych 
spraw ozdań o konieczności posiadania pewnego 
rodzaju zwierzchności (Autoritat) nad kom isarzam i 
granicznymi.

O bzałow any: Sądziłem, że niepodobna kierow ać 
ruchem z Poznania, ponieważ na granicy rzeczy 
zmieniały się co godzina i zanim hr. Działy ńskie- 
go zawiadomić było można o jakiejkolw iek zm ia­
n ie , chwila pomyślna m ijała. D la tego pisałem, 
że jeżeli rzeczywiście mam  być czynnym, potrafię 
to tylko w tedy , jeżeli mi będzie daną pew na 
zwierzchność (Autoritat) nad kom isarzam i gran i­
cznymi.

Przew odniczący: Czy udzielono ją  P anu?  
O bżalow any: Nie, nigdy do tego nie przyszło. 
Badanie nie ukończyło się jeszcze i jutro po 

trw a  dalej. Posiedzenie zakończyło się o godzinie 
3ój. N astępujące posiedzenie we wtorek o godzi­
nie 9tej.

B a n i a .
Dalsze dokum enta przedłożone Rigsradowi ko 

penhaskiem u, z których pierwsze podaliśm y w nu 
merze wczorajszym, brzm ią następnie :

Depesza posła  duńskiego w Paryżu.
14 lipca 1864.

„Panie m inistrze! Zgoda o którćj n ik t nie wątpi 
ja k a  się świeżo zaw iązała pomiędzy dworam i pe­
tersburskim , wiedeńskim i berlińsk im , musi w i­
doczny w ywrzeć wpływ na stósunki pomiędzy 
gabinetam i paryskim  i londyńskim . Z daje się 
w istocie, że wznowienie potrójnego przym ierza 
spowodować musi ściślejsze porozumienie się po 
m iędzy mocarstwami zachodniem i, które wiedzą 
dobrze, że łącząc siły swe, są niepokonanemi, 
podczas gdy działając osobno w porównaniu, nic 
uczynić nie mogą. Podobne porozum ienie Bię je s t 
więc koniecznem i dodam  uwagę, że w tćj chwili 
różne okoliczności są w skazów ką dążności w tym 
kierunku. Nie było w praw dzie dotąd mowy o przy­
mierzu lub układach w tym duchu, lecz dowia 
du ję  się z pewnego ź ró d ła , że stósunki pomiędzy 
dwoma mocarstwami odznaczają się serdecznością, 
k tó ra  się od kilku miesięcy dostrzegać nie daw a 
ła > i  że oba rządy dają  sobie wzajem ne dowody 
zaufania, które dobrą są  w różbą na przyszłość. 
Zresztą widoczną je s t z cbu stron pew na kokie- 
terya, że się tak  wyrażę, objaw iająca chęć ści­
ślejszego połączenia.

„Na nieszczęście jednak  nowe te kom binacye 
nie zdają się wywierać, przynajm nićj w tćj chwili, 
rzeczywiście zbawiennego wpływu na poh żenie 
nasze, i widzenie się moje przed paru dniam i z 
lordem Cowleyem pozostawiło, z żalem to mówię, 
przykre pod tym względem wrażenie w moim u 
myślę. Sym patya osobista posła tego była dotąd

po naszej stronie, mówi! ze m ną jed n ak  o sp ra­
wie naszćj, ja k  gdyby gabinet londyński był cał­
kiem obojętnym co do jćj rozw iązania. W yznaję, 
że przykro zostałem zdziwiony oziębłością i obo­
jętnością widoczną lorda Cowleya, którego słowa, 
pewny tego jestem , były tylko echem opinii jego 
rządu. Udzieliłem tego w rażenia dnia następnego 
p. D rouyn de Lhuys, który rzekł, że m yśl m oja 
jest całkiem  trafną. Postaw a ja k ą  A nglia wzglę­
dem w as przybiera, rzekł minister, je s t smntoie 
ciekaw ą. O skarża ona w as o upór i niew dzię­
czność.

„Mam zaszczyt i t. d .“
(podp.) Moltke H vitfeld .

Depesza posła duńskiego w Londynie.
1 5  l ip c a  1 8 6 4  r .

„Panie m inistrze! Hr. Russell zawiadom ił mnie, 
że gabinet upoważnił go do popierania kroków 
czynionych w Berlinie i W iedniu przez rząd kró­
lewski dla otrzym ania zawieszenia kroków nie 
przyjacielskich.

„Przyw icznją tu ja k  się zdaje w ielką wagę do 
pogłoski, że król mógłby się skłonić do układa 
nia się z Niemcami na podstawie wejśeia całćj 
m onarchii duóskićj do Zw iązku niemieckiego. 
Chociaż nie dzielę tego zdania, uważałem jtd u a k  
za potrzebne oświadczyć, że ponieważ posiadanie 
Szlezwiku, jakeśm y wielokrotnie rzekli, kunieoznie 
jest potrzebne Danii, jeżeli m a pozostać państwem  
niepodległem , dziwićby się nie trzeba, gdyby o- 
brano ja k ie  rozpaczliwe postanow ienie w obec 
smutnego opuszczenia, w ja k !em widzimy się w 
tćj chwili. Nie sądzę, aby Anglia okazała się przy­
chylną takiem u załatw ieniu sporu naszego z Niem 
carni, lecz nie mniemam również, aby przeciw 
niemu stanowczo wyotępow&ła.

„Dow iaduję się od jednego z moich kolegów, że 
Cesarz zupełnie zdecydował się wstrzym ać od wszel- 
kićj interwencyi w spraw ach innych krajów  i że 
przeto nic w naszćj spraw ie nie przedsięweżmie. 
Nie m a również, według tego co mówi, rzeczyw i­
stego zbliżenia się pomiędzy gabinetam i angiel­
skim i paryskim , które nie przestają przechowy­
wać względem siebie nieufności. Zapew niają mnie, 
że gabinet angielski nie je s t całkiem  przekonany 
czy F rancya nie m a tajem nego porozumienia z 
Prusam i co do spraw naszych, podczas gdy gabi­
net paryski lęka się zawsze, aby Anglia w razie 
wielkiój kryzys enropejskićj, nie stanęła w końcu 
po stronie nieprzyjaciół F rancyi. _ T a  wzajem na 
nieufność paraliżuje i nie przestanie na nieszczę 
ście paraliżować długi czas wszelkićj akcyi współ 
nćj obu gabinetów.

„Dodać trzeba wreszcie, że przy końcu burzli- 
wćj eesyi parlam entarcćj, angielscy mężowie sta ­
nu są strudzeni i nie bardzo skłonni do zawięzy- 
w ania nowych węzłów politycznych.

„Mam zaszezyt itd .“
(podp.) Torben-Bille.

dwóch młodych żydków czerpać kanfinę ze światłem 
bez latarni, i w jednej chwili wszystko stanęło w pło­
mieniach; nieszczęśliwi chłopcy przypłacili życiem swo­
ją  nieostrożność, lecz zarazem nieszczęście zagrażało 
sąsiednim domom, skoroby ogień się na zewtąfrz wy­
dobył. Wszelkich zatem starań dołożyć musiano, aby 
otwory piwnicy tak szczelnie pozalepiać gliną i wej­
ścia poutykać, iżby powietrze nie dochodziło. 
W ten sposób zaledwie w ośmiu godzinach udało się 
dzięki Bogu przytłumić ogień, który mógł był nową 
przynieść klęskę miasta niedawno nawiedzonemu po­
żarem.

—  Olej skalny, w który i Galicya obfituje, nadaje 
się do bardzo wielu celów. W Ameryce przedsiębrano 
próby opalania tym olejem machin parowych. Obli­
czono, że siła jego palna jest o 103° wyższa od zwy­
kłego węgla antracitowego używanego na parowcach; 
aby zaś wydobyć parę w kotle z naciskiem 20 fan­
tów, potrzeba 28 minut czasu, gdy paląc węglem, 60 
minut potrzeba. Komisya zaleciła jeszcze próbę na 
jednym parowcu rządowym na dłuższy prze. iąg cza­
su, aby zbadać ekonomiczną wartość tego paliwa. 0- 
brońcy oleju skalnego utrzymują, że oszczędność ta 
wyniesie około 25% , nie licząc pośpiechu przy ogrze­
waniu kotła tudzież oszczędności miejsca, albowiem 
olej mniej miejsca zajmuje niż ładunek węgla. Zacho­
dzi tylko konieczność innego urządzenia na pomie­
szczenie oleju, tak aby go zabezpieczyć od przypad­
kowego zajęcia się, co, ze względa na jego lotność, 
wymaga wielkich środków ostrożności.

— Po dwudniowej pogodzie zrobił się wczoraj (24 
sierpnia) znowu dosyć słotny czas, oprócz dżdżu, któ 
ry chociaż niewielki parę razy padał, zrywał się tak­
że po południu czasem wicher zachodni, chmury bar­
dzo mało i tylko chwilowo ustępowały, temperatura 
najwyższa dosięgła +  20°,O, najniższa -f- 10°,7, 
wysokość barometru o godzinie 2ej po południu 
325“',38, o lOtej wieczór 327“',77, o 6tej rano 25go 
328“',89, o tejż3 samej godzinie było ciepła 9°,5 R.

—  W piątek dnia 26go sierpnia, S. Aleksandra 
męe.zennnika i S. Zefiryna.

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

M o n a c h i u m  23 sierpnia wieczór. Król p ier­
wszy zrobił krok do skrócenia okresów finanso­
wych (t. j. aby budżet był coroczaie uchwalany.) 
Pismo królewskie poleca m inisterstwu zdać obszer­
nie sprawę. Król skłonnym jes t do zmiany konsty- 
tncyi pod tym względem.

M o n a c h i u m  24 sierpnia. U rzędowa Baierische 
Ztg p isze: Rząd baw arski nic niewie o zamiarze 
W irtembergii postawienia się na czele trzeciej g ru­
py państw  niemieckich, ani też o wniosku wirtem- 
berskim na  Bundestag w tym przedmiocie.

B e r l i n  24 sierpnia wieczór. (Schl. Ztg) B. u. H . 
Ztg donosi z W iednia, iż nastąpiło w Wiedniu 
porozumienia pod względem postawienia wniosku 
w Bundestagu, aby w ojska egzekucyjne (związko- 
we) wyprowadzić z Księstw. Po zawarciu pokoju 
wojska austryackie w yjdą zupełnie z Księstw, a 
pruskie w mniejszej sile zajm ować będą pewne 
pozycye dU  zabezpieczenia kraju .

potrzeb strategicznych, i miałoby na celu ułatwię 
nie niesienia sobie pomocy wojskowej bez nara- 
ruszenia granic. Z apew niają , że projekt ten nie 
uzyskał z początku przyzwolenia króla praskiego, 
dla tego , iżby * odnowił wspomnienia podziałowe. 
Korespondenci do Patrie  tw ierdzą dalej, że gab net 
wiedeński wygotował także projekt zapew niający 
Austryi posiadłości w łoskie, lecz nie przyjęły 
go ani Prusyi ani Rosya. Jednak  p. Bismark wziął 
pod tym względem niejakie zobowiązania. Pow ta­
rzając tu treść tych doniesień, nie dajem y im ża­
dnej wiary, zwłaszcza, że me przypuszczamy, aby 
korespondent dziennika miał sposobność dowiedze 
nia s ię , o czem było mówione na naradzie  mo 
narchów w obecności tylko pierwszych ich mi-

m iesiącu Październiku 
r. b . ukończą się w no-

wćm  w ydaniu:
A . M ic k ie w ic z a  Prelekcye literatury  

sław iańskiej, tłóm aczone prz z F e l i k s a  
W r o t n o w s k i e g o .  (IH3-1-3T.

Edycya ta będzie zastosowaną do dzieł Afa- 
ma Mickiewicza, wyszłych w Paryżu i Lipsku. 

Poznań w miesiącu Sierun u 1864.
Księgarnia J. MŁ. Zupańskiego.

W  K S IĘ G A R N I 
Ż U P A ^ S K I E G O

W POZNANIU,nistrów.
Depesze przedstawione Radzie państw a duńskiej, , . , . , , j nshvris

a s Z  w cioraj i «  , - i . W H t o y ,  h * *
cnałe w rażanie w świecse politycznym paiyzsim , 
a to głównie dla tego, że rzucają światło na w za-11. 
jeinne stosunki dwóch mocarstw  zachodnich, oraz 
potwierdzają niejako rozgłaszane od daw na wieści 
o odnowienia św. przym ierza. Pewien dziennik o |2  
pierając się na tych depeszach, dwoma wyrazami 
określa stosunki między F raneyą i Anglią, mówiąc,

,że oparte są  one na podstawie „serdecznej podej- 
A l t e n b u r g  24 sierpnia. W zam ku książęcym  rzfiwości.“ Podobno poseł duński w Paryżu h r . |3  

wybuchł pożar i już  znaczna część jego spłonęła. Moltke bardzo je s t niezadowolony z ogłoszenia 
Pomoc j:« t praw ie niepodobną. przesłanych przez siebie raportów, a dodają, że

N e u m t i n s t e r  24 sierpnia. Zgrom adzenie dele w skutku tego ogłoszenia stanowisko jego przy 
gatów m iast wydało następujące postanowienie: dworze tuleryjskim  stało się bardzo trudnem. M ow.
Zgrom adzenie, dziękując sprzymierzonym i uzna- Po*t tryum fuje i widzi w dokum entach u -----------------
jąc potrzebę związania się ‘z Niemcami i o ile tego potwierdzenie znanych depesz prze . p 0(j pow ył szvm napisem  wychodzić
interesa niemieckie w ym agają , złączenia się zaś przezeń ogłoszonych. Pow tarza więc je  , w ‘.Hnin rd  dnia 4 W rzesn 'a
z Prusam i, bez naruszenia5 niepodległości księstw , że św. przymierze zostało odnowione ; a dalej z 3 Cz n . e  w W iedniu  cd  dnia \Vrzesn a
w ustanow ienia rządu tymczasowego niewidzi stó- twierdzi, że katastrofa duńska je s t tylko skutkiem  nowy dziennik założony przez nas,
sownezo środka ku temu celow i, owszem obaw ia nieporozumienia się między Anglią i f r a n e y ą ,  daktorów  w ciągu la t siedm iu p. /a n g a

n n ó  n o n a u in io  Óa o h u  tp  TT1 ft AATft I, WiŁ DO* I   „  ________ £ ]* .£ !

w e wszystkich księgarniach: 
Pam iętnik  jenerała Dąbrowskiego, z fran- 
cutkiego rękopisu tłómaczony pr ez Lu­
dwika M łkowskiego. Cena 9 zł >. 
Pamiętnik  jenerała  Sułkowskiego Józe­
fa , jenerał-ad ju tan ta  Napoleona I , t łó ­
maczony przez Ludwika Milkowskiego, 
z portretem  na miedzi. Cena 15 zip. 
Muntalembert, Papież i Polska. 3 złp. 

(t043--3)T.

się, aby oczekiw ane wszechstronnie rychle upo- w końcu zaś zapewnia, że oba te' mocar ® ! T * Presse. Zapraszam y szczególnićj czy- 
rządkow anie wewnętrznych i zewnętrznych stosun- jACI° ne zapobiegną “ ^bezpicczeństw om , ja  g - , , ^  (Jalicyi ’ ,, n  l
ków krajow ych niebyło bez potrzeby odw lekansm , |ż ą  Europie ze strony trzech państw  p ) I 
zamiast zapewnionem

Vi i Królestwie

w y
nie

Kronika miejscowa 1 zagraniem .
K r a k ó w  25 sierpnia. Donosząc przed dwoma 

dniami o pogrzebie ś. p. Feliksa Borunia w Liszkach 
i zamiarze włościan wystawienia mu pomnika, nad 
mieniliśmy, iż należałoby oddać przodownictwo w tem 
dziele p. Wielogłowskiemu, który z opowiadań Boru 
nia opisał jego pielg zymkę do Rzymu i Ziemi śtej. 
Zdawało nam się, że p. Wielogłowskiemu służyło do 
tego prawo, a nadto pragnęliśmy, aby nagrobek Bo­
runia, jeśli ma być wystawiony, odpowiadał osobisto 
ści nieboszczyka. W Ełowach na=zych nie było we 
zwania, aby p. Wielogłowski postawił nagrobek, bo 
owszem myśl nagrobku poruszoną była podczas po­
grzebu przez włościan kaszowskich. Dziś zawiadamia 
nas p. Wielogłowski, że własnym kosztem wystawi 
na cmentarzu krzyż dębowy, a w kościele tablicę 
marmurową ze stósownym napisem. Zdaniem jednak 
naszem należałoby włościanom kaszowskim zostawić 
inieyatywę a przyjąć oraz i udział innych osób; p. 
Wielogłowskiemu zaś najwłaściwiej przynależy zaję­
cie się tem dziełem. Przy tej sposobności donosimy, 
że p. Wielogłowski pisze żywot Borunia, i wkrótce 
takowy drukiem ogłosi.

  W połowie września p. Miłaszewski z gronem
dramatycznem wzmocnionem kilku nowemi osobami, 
mianowicie z teatrów warszawskich, rozpocząć ma 
w Krakowie przedstawienia kursu zimowego.

  K rak. Z tg  zwraca uwagę nadzoru targowego
na sprzedawaue niedojrzałe makówki, których używa­
ją mamki i piastunki do usypiania dzieci. Referent 
dowiedział się od jednej przekupki o powyższem prze 
znaczeniu takich makówek; słusznie przeto dopomina 
się, aby położono temu tamę.

  Piszą nam z Przemyśla 23go sierpnia:
W jednym z domów przy ulicy Żydowskiej znaj 

dował się skład kanfiny w piwnicy. Dziś rano poszło

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 

w Krakauer Ztg  i Oaz. Lwowskićj.

Z a w i a d o m i e n i a :  C. k. sąd obw. w Brodach
Jana Stefana i Maryę Grabowieckich o wydanym prze 
ciw nim pozwie przez Sylwestra Makarewicza, term. 
ust. rozpr. 7 września; kurator Dr Kukucz.

L i c y t a c y e :  Wydzierżawienie akcyzy od mięsa i 
wina w Brodach i następnych miastach obw. Ztoczow 
skiego jako to : w Busku (2,085 złr. 47 kr.) 27go 
września, w Zborowie (2,299 złr.) 28 września; w 
Załoścach (2,010 złr. 50 kr. 19go wrześni*; w Zło­
czowie (4,671 złr. 95 kr.) 20 września; w Sasso­
wie (247 złr. 80 kr.) 20 września; w Gołogórach 
1,133 złr. 11 kr.) 20go września; w Podksmieniu 
1,116 złr.) 21 września; w Kamionce (371 złr. 56 

kr.) 22 wrześni*.—  Naprawa kościoła i probostwa 
w Żukowie, term. 2go września w Obertynie, cena 
2,169 złr. 5 8 '/2 kr.

B ertolda A uerbacha, rozpocz-
 -------    r _  -------- r i c u w  vyeear/.a uaiut. tt uujicł uuj"*** - —— V I • • i-
stanął w hotelu pod Feniksem . Przed południem g aizbnrg przez p a ssawę, Norymbergę, S tutgard do me się  zaraz leliecon.
odwiedził go królewicz duński, a o 2 e j był u króla Baden-Baden, gdzie król zabawi do 9 września. P r e n u m e r a t a ;  , łr „»nt.
w Christiansborg. —  Na wczorajszem posiedniu Jenera ł Roon pruski minister wojny otrzymał . . .  «
Folkethingu Bille groził m inisterstwu wotum nieu L apr08zenje przez Cesarza Napoleona do obozu w W iedniu: m iesięcznie, 
faości, na co m inister skarbu w nieobecności pier- £  d ja lo u s. dto za 4  miesiące, do 31
wazego m inistra odpowiedział, iż nie nważa Rady p 0gr^ż ka. H aberta włoskiego do Kopenhagi G ru d n ia .............................4

K ? u ,T iS r i V “  ‘. e h S r r r  “s s  *-31

N a d e s ł a n e .

J. Pazelta  dawniej Geyera szkoła handlowa (w 
Wiedniu, Salvatorgasse N. 16) ogłasza tegoroczny, z 
kolei 25ty program.

Oprócz sprawozdania z roku przeszłego, w którym 
zakład miał 355 uczniów na kursach dziennych, 150 
na wieczornych i niedzielnych, a 30 słuchaczy szcze­
gółowych przedmiotów, razem 535 uczniów, zawiera 
program, pogląd historyczny na wypadki minionych 
24 la t, z którego pokazuje się coraz zwiększająca 
się liczba uczniów i zadawalniający rozwój zakłada. 
Dalszą treść stanowi plan na rok przyszły obejmują­
cy wszystkie ważne gałęzie kupieckiej nauki, spis nau 
czy ciel i (dyrektor zakładu i 15 nauczycieli przedmio­
tów, same nazwiska dobrze znane w świecie nauko­
wym i kupieckim); w końcu następują statuta i wa­
runki przyjęcia. D. Igo października odbędzie się uro 
czystość na pamiątkę 25 letniego istnienia zakładu, 
który otwarty został w r. 1846, a w którym dotąd 
tysiące młodych ludzi odebrało stósowne do zawodu 
wykształcenie.

Gospodarstwo, prigmysl i feandel.
B i a ł a  22 sierpnia. Ceny targowe w w. a.
P s z e n ic a ...........................(za mierzycę) . . . 4-60
Ż y to ................................................ .....................2-65
J ę c z m ie ń .................................................. ..........................2’66
O w ies.......................................... ... .....................
S ian o ........................................ (za cetnar) . .1 -0 5
Słom a......................................................  • • • 1 72

rzonycb .' 1 Polskiem  do p renum eraty  na ten  now y
Program  podróży króla Pruskiego jest następu nasz dziennik liberalny. W ychodzić on 

i"-'— ■ i- - '!  -  fi/iiiAniirnnn arp iłiw artsk  2 0 2 0 11 i •_ j —  — .. dzjgiinie. Najnowszym

10

wtedy radzić on będzie, aby ją  rozwiązać. r ~  pierW8zych'  dni wj-ześnia, a  indepen-
P a r y ż  23 sierpnia. Cesarz nie odjechał je?zcze \dance belge twierdzi, że odbędą się w tym czasie 

dziś do Chalous. jego zaręczyny z księżniczką Murat. Donoszą
L o n d y n  24 sierpnia. Lord Palm erston bronił U Paryżu, że z powodu przyjazdu księcia włoskie- 

przed wyborcami swymi w Tiverton, polityki po go i jego zaręczyn, dwór zaniechał w tym  roku
kojowej swojego r ządni  wyraził współczucie swoje podróży do Biarritz i że CeBarz uda ę y i Etienne. — Dr.  M aks Friedlaender.
dla Polski i Danii. Przyjęto go z zapałem . pięć dni do obozu pod Chalous. J bóz ^ czeńn‘®J Micha O o t i - 3 j

& r  ’ jak inDycb la t b ęd z ie  zw in ię ty , g d y ż  n ow e zabu l
rżenia w Algieryi w zyw ają jego dowódcę księcia

dnia
dto dw a razy dziennie . . . .

Uprasza się o dokładny adres 

W iedeń  S s°  S ierpnia 1 8 6 4 .

M A S Z Y N ANikt dotąd z pewnością powiedzieć nie je s t w Magenty do spiesznego , °  a go n tvch 
stanie, nad czem naradzano się w zamku cesar- I tego kraju. Monitor po wier. z j 0s 'a - l J ■ _ , u  „ L n e r i  i
skim w SchSubrunn. Oczywiście, że dom ysły mo- I zaburzeniach, lec* zapew nia, że są  toi tylko osi a- ^  s Je w u  m ą k i  1  K0SC1 1 g ip S U .
gą się opierać na prawdopodobieństwie; wiadome I tnie podryg1 przytłumionego pows an • ^  P,
są bowiem główne kwestye poi tyki niemieckiej i syla jednak  sześć nowyc p p
europejskiej; wszelako nazw a tej lub owej kwe- I Algieryi. **■* *--- r ;  „ , ‘ „.„„L dnstad m źna
styi nie wystarczy tutaj. Ze traktow ano kw estyę Dnia 22 b. m. rozpoczęły się w całej F rancy1 doląd rękam i zastępow a >, 
handlow ą, kwestyę urządzenia Związku niemiec posiedzenia rad  departam entow ych, które trw ać za 44to-dm ow em  poprzedniem  zamo 
kiego, że zastanaw iano się nad przyszłym losem będą dziesięć dni. W Marsylii zagaił posiedzenie n je m , za nadesłaniem  2 5  złr. w. a. w Za-
księstw  nadelbiańskich, to nie ulega wątpliwości; taaiej rady minister Behic m ow ą, w której dot- g ospodarczym  w  Lisów ku Ma-
poruszono nawet może w ażtie jsze  spraw y euro- knął tylko spraw  miejscowych om yając zupełnie ? t> sje w u ‘ m aki z kości i gipsu, 
pejskie. Lecz na tem ograniezjć się trzeba. Do kwestyę polityczną. SZJ 4 - , * . - dneeo konia
G azdy Szląskiej telegrafow ano, że baron Biege L a  France donosi, że 29go rozpocznie się w Ma- zasiać można pr y y j • •
leb tn  (ten który Cesarzowi Jm ci tow arzyszył w h jnea w Belgii nowy kongres katolicki. Tym ra  j jednego  człowieka, i b  m org , 
roku zeszłym do Frankfurtu), był zawezwany do L em nie będzie podobno na nim br. M ontalemberta■ I dokłaidnie a ilość w edług potrzeby, 
narady. Z t?go wnosić można, że była mowa o Depesza z Belfast z 21go t. m. zapewnia, że po dokładność s ew u oraz ułytecznośc
organizacyi Związku; następnie, że minister Itzea- L rzeb poległych katolików  odbył się spokąjm e. mfl, 7vnv Zawad gospodarczy ręczy. Ko- 
płitz wezwany został z Berlina telegrafem : to j . dyQie krew ni składali orszak pogrzebowy. Wła- wj 3 . » a p o d -
znów w skazywałoby kw estyę handlow ą. Presie dze nje p0y,wolily procesyi przy pogrzebie prote- szta przesyłki kup j p . r  
twierdzi, że układy aż do środy nie sprowadziły L tantów . Żywiono nadzieję, że dawny ruch ban pjsany Zarząd gospodarczy takow e pi 
porozumienia się ; lecz nie mówi, w jak im  przed- j | 0Wy rozpocznie się na nowo nazajutrz. W Da- uj atwia. —  Porozum ienia się i za-
miocie. Poc esza się ona tem, żo za k ilka dni bę- blioia próbowano także dem onstracyę, lecz tłam móvvienia przyjmuje Zarząd gospodarczy
dzietny więcej wiedzieli. rozszedłsię niebawem, ujrzawszy, że polieya przy L i s  ó W k u , poczta B ? e c z .

Patrie  odebrała listy z W iednia o pobycie króla gotowała się. , v  I ’ ^ io t5-2  6) T.
pruskiego w Schoeabrunn. P iszą je j, że obaj mo- I Opinion Nationale  zapewnia, że ks. Kuza po-1 
narchowio nie sam ą zajmowali się spraw ą uiemie- I większył siły wojskowe 33 szwadronam i jazdy  
cką, ale dotknęli także ogólnego położenia europej- 116 batalionam i piechoty. <
skiego i niejako odnowili rozmowy rozpoczęte w Times zastanaw iając się*nad ostatmemi wypsd- 
Kissingen i Karlsbadzie. Zdaniem  tych korespon- kami wojecnemi w Ameryce, dochodzi do konklu 
dentów porozumienie między A ustryą, Prusam i i Zyj( że w ojna ta jest bez w yjścia i że naoeszła 
Rosyą je s t natury raczej odpornej niż zaczepnej. I chwila pomyślenia o pokoju, który je s t jedynem  
Głównie idzie tym trzem  dworom o wzajemne za- | dziś możliwem załatwieniem.
pewnienie sobie posiadłości. Zdaje się jed n ak , że 
dotąd nie porozumiano się jeszcze pod tym wzglę­
dem ostatecznie. Co się tyczy Polski, mówi Patrie, 
przypisują p. Bism aikowi projekt zm ierzający do 
stanowczego zapewnienia trzem mocarstwom pro- 
wincyj polskich a  zarazem niejakiego sprostow a­
nia dawniejszych granic. Ma się takow e odnosić do

REDAKTOR ODPOW IEDZIALNY I W YDAW CA  

K sa w ery  M asłowski.
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I N S E R A T Y.
_  Die billigste Buchhandlung der W elt _
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e le g a n t ,  n u r  2 %  ^  _  2 $ u | t t ) c r ’$  S B erfe ,  fd jonfie  b ru t f d je  Dctat>=2fu«gabe, in  4 7  S S b n , 
S B e lm papifr ,  d e s .  n itc  ] j p  —  com p le t te  S S c t f e ,  o o l l j ta n b ig f ie  $ r a c b t -
T tubgabe  m i t  2 7 0  T fbb i lbgn . ,  e le g a n t  geb.  n u r  4 %  fi. —  S i e  ^ r c S b l t e r  ( ś j r t t t e f i c ,  
m e l tb e r u b m t e ś  ^ c a c b t ^ u p f e r m e r f ,  m i t  4 0  © ta b l f l i c b e n  u n b  S e r f ,  g r .  S Q uar t ,  cleg, n u r  7  fl. —  
S J l j r o n ’S  f a m m t l .  ss}f t fe, beutfcbe ! p r . : 2 fu « g .  1 2  S3be.,  m i t  pracf i tuol len  © ta b l f t i c f ie n  n u r
3 7 s  fi- —  ^ i ' f c l b e n  (G n g l i f d ) ,  e be n fo )  —  fa m m tl ic b e  5 B er fe ,  neuef te  Glaffifer=
2 Iu«gabe ,  1 5  S b e i l e ,  n u r  4  fl. -  a S S a l t c r  © c o t t ’ d  f a m m t l ic b e  5 B e t f e ,  collf ł .  beutfd je 
T fu śg . ,  in  1 3 7  S b n .  e le g a n t  n u r  11 fl. —  ( D e f f e n  au«gem a 'b l te  S B erfe ,  g r o f  O c t a n ,  n u r  4  
f l . ) —  auśge i r iab l te  S B erfe ,  beffe beuifcbe £)c ta»=2(u«g.  2 5  S3be., SSelmp ,
eleg. n u r  4 V S fl. —  j j t m t m ’e- S t e b c ś r t h e i t t e u c r  ( © e i t e n j f u c f  j u  g a u b l a ś ) ,  2  SBanbe
n u r  1 Vs f1, —  S B e t fe ,  5  8 3 a n b e ,  m i t  ^ o l j f c f in i t t e n  n u t  2 2/ 3 f1- —  G
b o l b t ’§  © r i n n e r u n g e n ,  SStiefroecfifel, h l a d j l a f ,  2 )  ^ a l e n b e r  b r r  O ia tu c ,  n o n  S i o f m a f l e r  tc. 
m i t  l O O te n  Tfbbilbg.  g r . £ ) ct .  j u f .  n u r  1 %  fl. —  3 Ś t c I n n b ’§  f a m m t l .  S B e rfe ,  neuefte  T fuśg .  in  
3 6  f l a r f e n  S S anbcn ,  eleg. n u r  12 fl. —  sl B e r f e ,  befte beu tfd je  £ )c t .= 7fuśg . ,  in
4 4  8 3 b n . ,  83e l inp . ,  eleg'. n u r  11  fl. —  Ułonellen,  3  S b e . ,  neue f le  D c t .= 7 fu śg . ,
eleg. n u r  2 %  fl. •—  f i ó r i t C t ’® f a m m t l .  SB erfe ,  neue f le  ^ r a c b t= 7 ( u 6 g . ,  m i t  © tablf l^ .  Neg.

fa m m tl. SB erfe, bie fcf)one S rig ,--^ tad )t= 3 (u « g / m it © ta b lf l .  eleg. n u r  7 4/ s fl 
i. . . .  oo. e n . . , —  —  k ct —  SBeberś 3jemo=

S . i O ł u h l
b a c b ’S  1 2  9 ? o m a n e ,  nol lf l .  i n  1 9  S S b n ,  SSelinp.  eleg. TfuSg. n u r  5  fl.  —  SBe 
f r i t o « ,  nollfl .  i n  1 2  f f ibn .  1 8 6 3 ,  eleg. n u c  8  fl. —  groflte  9ł«turgefd)t<f>te aUer
Oteiebe neb f t  T fn a to m ie ,  S o o lo g ie ,  tc.  neue f le  2 (u f l .  !( .  4 .  m i t  u b e t  2 0 0 0  Tfbbtlb.  n u r  4  / 3 fl. 
9 ?a tu rg e fd ) id ) te  f u r  3fnfa"nger, m i t  n ie len  Tfbbilb. f a u b b r  geb .  n u r  1 / ,  fl. ■—  S e r  i t t u l t n r t e  
b e u tfe b e  ip a u ^ f r c u t tb ,  n o n  © e r f l a t f e r ,  H o f f m a n n ,  SB eb l  u n b  ben  bel iebteflen  © cbcif t f leU  
l e m ,  3  O f t .  m i t  1 0 0  Don TTbbilb. SSeiinp. 1 86 -3 ,  eleg. n u r  1 / 3 fl* .
I t l t t c t b a l t u n a ś - ^ a f t a j i n ,  n eu e f le ś ,  e n t b a l t  u b e r  1 0 0  i l lu f l r .  K o t n a n e ,  S łoneU en ,  9iei= 
f e b e |d ) re ib u n g e n ,  58b l f e t f u n b e ,  ‘J l a t u n n i f f e n f d j a f t  tc.,  g r o f t e ś  ^ i o d ) = £ l u a t t - - g o r m . ,  m i t  u b e r  1 0 0
T fb b i lb .  1 8 6 4 ,  e l e g a n t  n u r  l 1/3 fl .  8 .  S B .

S e b e r  S S u c b e r f r r u n b  m i r b  a u «  o b t g e m  S S e r je ic b n i f  e r f e b e n ,  b a f  m a n  f e tn e n  S S u cb e rb eb a rJ  
a m  b e f te n  u n b  a l l e tb i l l i g f l e n  ( m o r u b e c  t a u f e n b e  T C n e r f e n n u n g b f c b n i b e n  n o r l i e g e n )  n u r  bej ic f j t  bt= 
r e f t  n o n  ber

D .  3 .  p o f a c f t T c O c n  l f i ; | i o c t f i u ( f i f ) a i i f i f u n g
t »  ^ a t i t b i t r ę ł .

i« n a d )  b e r  5 8 e | i e l l u n g  : ł R o m a n e ,  fQ o n e l le n ,  U n t e r f ) a l l u n g ś f d ) r i f t e n ,  
L H H l O - U i | U i 3  i l l u f t r i r t .  f P i t a n a l ;  bei  g r o f l e r e n  S 3 e f le U u n g e n  n c d j :  SS iM io t f je f  ber 

ń f u e f l e n  ^ f a f f t f e r ,  5 0  S 5 bd ) . ,  a l l e ś  g i a t t o !  @ n  S l e r j e i d m i f l  ber  h a m b u r g e r  S 3 r o f d ) u r e n ,  
© u t to f r t ,  tn i rb  j e b e r  S S e f l . f l u n g  g r a t i s  b e i g e f u g t .  —  S a  n a d )  b e m  f .  f . o j t .
© t a a t e n  S f lac f in ab m e  I) ier u i d ) t  b e m iU i t i t  r c i t b ,  i f l  je b e m  T f u f t r a g e  b e r  S S e t ra g  g e f .  b e t j u f u g e n .  
© i e  S t r i f e  e e t f l e ł j e n  ftd) i n  © u l b e n  S a n f n o t e n .  (  1 1 1 7 = 1  )

O s t r z e ż e n i e !
Dzierżawcy polowania gonin Zw ierzy­

niec (łącznie z polami dw orskiem i), Ko 
strze, Bi ono wice W ielkie (łącznie z pola 
mi dworskiemi), Bronowice Małe, Łobzów 
i Nowa W ieś, ostrzegają tych myśliwych, 
którzy dotąd bez pozwolenia w tych gm i­
nach polow ali, że, m ając  teraz dozór do­
stateczny, zrobią na  przyszh ść użytek z 
praw a myśfiwskiego. (1114-1-2)

Nr. 2643.

Obwieszczenie.

H E E K O I O G .

Dflia 4  sieronia przeniósł się do wie 
ezności Ja n  Herman  uczeń Iustytutu te 
ehniczuego krakow skiego w Szczawnicy. 
Ży.-ie j r g °  zaledwie 20-tą liczące wiosnę 
w irte przecie wspomnienia, bo jeżeli zgou 
starca, na którym  już niczyje nadzieje się 
nie opierają, smutkiem serca wszystkich 
krewnych i znajom ych napełnia, ileż wię 
te j zasmucać musi strat*  młodego syna, 
kolegi lub znajom ego! Niszczące tchnie 
nie śm iotci zniszczyło kw iat nadziei w sa

nur 2  fl. -  g t i e b r ,  S B rc ro e t’S farnmtl. SBerfe, 106 55be., nuc 6 1/, fl. -  © d j iU c t ’S | my m rozkwicie i skrw aw iło serca tych,

którzy go niedawno jeszcze silnym i zdro 
wym widzieli. (tOP6-l)

Gdy ciało je g o ' spoczywa ju ż  w zie­
mi, a  duch opuścił krainę bolości, przyj­
mijcie podziękowanie wy wszyscy, któ 
rzyście mu w życiu współadział okazali 
Szczególniej Szanowni goście Szcza 
wniccy odbierzcie od stroskanych rodzi 
ców dzięki, którzyście, czy to złożonemu 
na łoża boleści, czy to w oddaniu ostn 
taiej zwłokom zmarłego posługi, współczu 
cie okazali —  gdyż żałość rodzicielska za 
r.iZ W am ich złożyć nie dozwoliła. —  

Pokój ćii-niom jego.

Z a r z ą d  dóbr
Wojnicza

[uwiadam ia szanow nych gospodarzy  ii  te ­
go ro k u , rów nie jak w poprzednich la­
tach, ma do pozbycia Nasiona czyste i 

w yborow e.do siewu, m ianow icie:
| Psxenicy m oraw skiej b ia łe j, 
P szen icy z w a n e j  frankeusteln*  

Iska podobnej poprzedniej, tylko w ziar­
nie grubszćm , Żyta szam pańsk ie­

go i Żyta krzew isteg;0 -
Cenę stanow i się o 2  złr. w yłój nad

ostatniego września r. b. c. k. W ładzy Ob 
wodowęj (w Głównym Rynku pod N. 19
□a drngiem  piętrze w oficynie), pod urn-. ----- * . - . . ,
knieniem prawnych środków zmuszających, cenę targow ą, jaka będzie w dniu, w kto- 
przedłoione być m ają. L y m  pieniądze, a przynajmniej zadatki

Drukowane blaukiety na fasy je , będą zamówione zboże złożone zostaną, 
właścicielom domów przez tutejszy magi- ro zumie sie l o c o  W ojnicz,
strat berp latn ie  doręczone. u e u J . . .

Go do sposobu ułożenia opisu domów i Chęć zam ówienia m ający raczą się 
fasyj dochodu czynszowego, w skazuje się 7„f0Sjć listami opłaconem i: ( u » - 2  3)
aa  iustrukcyę dla właścicieli domów poc 1

C. k. W Ł dza Obwodowa w Krakowie, 
w skutek  rozporządzenia W ysokiej e. k.
Dvrefecyi krajuw ei skarbu z doia 13 sier­
pnia 1864 r. L. 13 144, podaje niniejszem 
do powszechcej w iadom ości, iż w celu 
wym ierzenia i przepisania podatku czyo- 
szowo domowego na rok 1865 w mieście 
Krakowie i j e g o  przedmieściach, opisy do 
o,ów i fisy jo  dochodu czynszowego z do 
mów m ieszkalnych i innych podatkowi 
czynszów o domowemu podh gających przed 
miotów, — j  ko to: z ja tek , r/.ezarń, łazie 
nek, fabryk, browarów, warsztatów, m ły­
nów, składów , magazynów itd ., niemniej 
z bud do (sprzedawania w domach lub 
prży takowych umieszczonych i z miejsc 
do sprzedaży przeznaczonych, ze stajen, 
szop, wozowni i nafcoaitc z podwórców 
czynsz przynoszących, — przez w laścicitl 
domów lub ich upow aium nyeh zastępców 
bezzwłocznie sporządzone i najdalej do

dciem  20 czerwca 1820r. wydaną, a prze? 
byłą c. k. R adę Adm inistracyjną Krako 
w ską pod dniem 10 m arca 1852 r. L  3306 
ogłoszoną, tnd d eż  na tutejsze coroezm 
obw ieszczenia; czyni się tu jednak stós >- 
wuie do wyż powołanego rozporządzenia 
Wysokiej c. k. Dy rc key i krajow ej skarbu 
tę uw agę, iż na  teraz, gdzie następny rok 
podatkowy z duiem lm  stycznia się za 
czy na, do fasyi na rok 1865 przedłożyć 
się m ającej, dochód za czas od Igo sty­
cznia do ostatniego grudrJa 1864 umie 
ścić należy. (1115-13)

K raków  dnia 20 sierpnia 1864.

„do Z arsad tt dóbr W ojnicza,  
p o cz ta  W ojnicz.“

fest to nieocemn-

rim riu s

v ę s  » f c  J  ny środek pros’ y
j tani, a niezawodny 

^ hbkł iTivre \ p  przeciw nojuporczy-
wszym zatwa dze- 
miom, żół.ń, zamule­
niu żołądka, zapa- 
len iu  kiszek, bole­
ściom żołądka, wy- 
\ rzutom naskórnym, 
gośćcowi ( reum aty- 

 ________  zm ów i), podagrze,

ALEKSANDER STANISL
,M  a j *  od w * k - 2 g f
tak  i na lał, udzielać będzie nauki p ę d z ą c y m .  W tych ostatnich sUboscmch
ka francuskiego  po dom ach lub u  sie-1 ore BZ..zegól,iiąj zalecane. (8 1 8 -7 -) 
bie w  m ieszkaniu przy placu Szczepan- _ _ . Dogtać można w aptekach: w K ra k o -  
skim  pod N r. 2 4 5  na I. piętrze W po-1 w ie  u p. Brunona Miczyósklego i u p. Molę- 
dw orcu codziennie od gadziny 10  do 121 „ pW R n J k e r a ^ - ^ T ’w a fsz a -
przed południem . (1030-3-6) Iwi e  u pp. Galie i Mrozowskiego.
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Z A K Ł A D  
NADKOWO- WYCHOWAWCZY

d la  P  VYIEY.
Uwiadanriam szanownych Rodziców i Opie­

kunów, iż Zakład mój p r z e n i e s i o n y  z o ­
stał na ulicę F l o r y a ń s k ą  do domu pana 
Wojdy pod Nr. 345, gdzie całe pierwsze pię­

tro zajmuję, i ż e z d n i e m  1 W r z e ś n i a  
r .  b .  nauki rozpoczynam. (i09t-l-3)T.

M »  2  Krobickich Ż u k  S k a r s z e w s k a .

Ktoby w iedział o życiu lub śmierci F i “ 
l i p a  S t e i n e r a  Ifi letileg* młodzień­

ca z Suhrowa, z komitatu Orawskiego, w gór­
zyc h Węgrzech, niechaj raczy  donieść stro­
skanym  rodzicom  w Bobrowie pod a d re ­
sem Jonasza Steinera, poczta S i a n i  z a 
w W ęgrzech. —  O statn i ślad tego m ło­
dziana z a g in ą ł dnia 12go czerwca r. z 
w Dębicy, obwodzie Tarnow skim .

(>069-4-5)

Korzeni i Win
SIIOŁUA JAWORNICKIEGO

w Głównym Rynku pod L. 39 

w domu W g0 Kirchmayera 
W KRAKOWIE,

otrzymał świeży transport

HIR6ATV
prawdziwej (1038-5-)

karaw anow ej
fŁ  M a z a n i  a ,

w paczkach oryginalnych oplombo­
w a n y c h  po, %, */, i 1 funtowych po 
cenach 3, 4 5, 6, 7 i 10 zlr. w. a.

_  _ “Dla udających się za pasz­
portem do Królestwa Polskiego 
i do Rosyi mieszkańców Galicyi 
podejmuje się jak dotąd tak i na­
dal wyjednania (1031-6-8) T.

W I * Y
paszportowej,

stosownie do obecnie istniejących 
przepisów w  jeneralnym  konsula­

cie rosyjskim w Brodach,
H e n r y k  Mohlik,

utrzymujący Handel galanteryjny 
i norymberski w K rakow ie.

UJ a j  n o w s z e
znowu wygrauemi znacznie powięk­

szone

wielkie losowanie 
pieniężne

2 Milionów 2 6 9 ,000  Marków,
w którem tylko wygrane będą w y­
ciągnięte gwarantowane przez rząd 

w olnego miasta Hamburga. 
Cały los oryg. kosztuje 4 zł. w. a.
P ół losu „ „ 2 „ „ „
D w ie czwarte „ 2 ,  „ „
Cztery ósemki „ 2 „ „ „

Mię Izy 1 9 . 0 0 0  trafnemi znaj 
dują się główne trafne po marków: 
200 0 0 0 , 100.000 , 50.000, 30.000,
20.000, 15.000, 7 po 10.000, 2 po
8.000, 2 po 6.000, 3 po 5.000, 3 po
4.000, 16 po 3.000, 50 po 2 000, 6 
po 1.500, 6 po 1.200, 106 po 1.000, 
106 po 500, 6 po 300, 106 po 200, 
8.600, po 92, i t. d. (1068-3-4) T.

C ągnienie zaczyna sję
dnia 5  przyszłego miesiąca.

Pod mojem o g ó l n i e  u l ub i  o- 
n e m  i w najdalszych stronach zna-  
n e m  g o d ł e m  h a n d l o w e m :

„Bosk e błogosław ieństw o n Cobna!'*
wypłaciłem  już 1 8  razy w ielk i los.

Zamiejscowe zamówienia, z załą­
czeniem wszelkiego rodzaju pienię­
dzy papierowych lub marek listo­
wych, uskuteczniam sam do najdal­
szych okolic spiesznie i z dyskre- 
c y ą ; a listy ciągnienia i wygrane pie­
niądze przesyłam zaraz po ciągnieniu.

„  Las. Sams. Cohn,
Bankier w Hamburgu.“

PASTILLES etPOUDRE
DUD* BELLOC

Liczne do­
świadczę

________________________________ nia, doko­
na e w s/.pttttUcU pnryzkith uowiodły, że 
P a s t y l k i  i  P r o s x e k  Dra Belloc, jest 
nieocenionym środkiem w cierpieniach ner­
wowych żołądka i kiszek, t w nadzwyczaj tru 
dnem trawieniu. P o  kilku dniach użycia 
teg) środka, usiąją boleści żołądka chroni­
czne i uporczywe zatwardzenie zadawnione, 
a apetyt zwykły wraca. Wynalazca tego pro­
szku, którego utycie nigdy zaszkodzić nie 
może, uzyskał zaszczytne pochwały paryzkiej 
akademii medycznej.________________(883-7-)

Dostać można w W a r s z a w i e  w sk ła ­
dzie materyałów aptecznych pp. Gallego i Mro­
zowskiego; — i w aptekach pp. Chrościckiego
w W i l n i e ,  — Rukeru we L w o w i e  — i Bru 
nona Miczyńskiego w K r a k o w i e .

B e z  w s z e lk i c h  l e k a r s t w !  — Zdrowie zupełne przywrócone bez leków, bez czyszczenia i kosztów 
n p t  / A l  E T O ^ M C D C  1111 > ,u r r >  * L o n d y n u ,  leczy gruntownie niestrawność

y  |  t L . O y l Ł n Ł  Żnłyłknw^. zapalenie Żołądka, bóle kiszkowe czyli morzysko,
odchep czyli odbijanie ciągła, »r»awnice czyli hemoroidy, rozdęcia, wiatry, bicia serca, biegunki, czer- 

- - -- -- . . . .  - '  * ------- ---------1 skłonność do

łądkowe, dychawicę czyU astmę, nieżyt czyli zakatarzenie, zapalenie naczyń oddychania, suchoty, dnę czyli 
artrytyzm, darcie, wyrzuty, skłonności do gruczołowatości, zołzy, suche bóle w kościach, gościec czyli 
reumatyzm, zimnice wszelkiego rodzaju, maoinnice czyli histeryu, zakażenia krwi i niedokrwistość, zatrzy­
mywania, zatwardzenia, upławy białe, błędnicę, puchlinę, ospałość nielusość. Jest ona zarazom pożywie­
niem arcy-i-zmacniającem dla dzieci słabowitych, a w ogóle dla każdego wieku. Bywa co rok do 
65.000 ulec<eó. Wyciągi z 60,000 przypadków wyleczenia. (294 6 7 -)

Nr. 52,081: Książe de Plasków, nadworny marszałek z zapalenia kiszek. — Nr. 62,476: Ste. Ro- 
maine des Isles (Saóne et Loire). Bogu dzięki 1 Bevalescikre dn Barry położyła koniec moim 18-toletnim 
strasznym cierpieniom żołądka, przywracaiąc mi na nowo drogi skarb zdrowia. J . Comparet, proboszcz.
Nr. 50,416: Hr. Stuart de Decies, par angielski, z cierpień żołądka ze wszystkiemi przypadłościami ner­
wówami, kurczami i mdłościami. — Nr. 47,421; Panna E . Jacobs na 15-tcletnie straszne cierpienia ner- 

niestrawność, hysteryę, i melanchoUę. — Nr. 49,842: Pani Marya Joly, po 50tu_ latach niestrawno­
ści, zatwardzenia, botów nerwowych, dławicy, kaszlu, wiatrów, spazmów i mdłości. — Nr. 36,418: Doktor 
Minster, z kurczów, spazmów, złego trawienia, i codziennych wymiotów. — Nr. 31, 328: P. W. Patching* 
z hemoroid. — Nr. 46,270: P. Roberts, z wyniszczenia płac, z kasslem, wymiotami, zatwardzeniem i głu­
chotą 25-letnią. — Nr. 48,422 Hrabina de Castle-Stnart, z 9-cioletniej choroby wątroby, nieznośnej dra- 
żliwości nerwów i obłąkania. — Nr. 44,816: Ksiądz Archidyąkon Aleksander Stuart, z 3-letnich stra­
sznych cierpień nerwowych, reumatyzmu, bezsenności i niesmaku życia. — Nr. 43,810 : M, G. Hencke 
na skrofuły. — Nr. 46,210: Pan Martin, Doktor medycyny, z bólów żołądkowych i drażliwości żołądka, 
które mu przez 8 lat, po 15 i 16 razy dziennie wymioty sprawiały. — Nr. 46,218: Pułkownik Watsor, 
z podagry, bolu nerwów, i upartego zatwardzenia. — Nr. 49,422: P. Baldwin, z najzupełniejszego zwą- 
tlenia sił i sparaliżowania członków wskutek nadużyć za młodu. — Pan Baron Polentz, Prefekt w Lan- 
genaa, z upartego zatwardzenia i cierpień nerwowych. — Nr. 48,721: Pan Baron Załuskoweki, Jenerał 
dywizyi, z wieloletnich straszliwych cierpień kanałów trawienia. — Nr. 53,860; Panna Gellard w Paryżu 
przy ulicy Grand st. Michel 17, z suchot płacowych, po uznania jej za niewyleczoną, i że kilka tylko 
miesięcy do życia jej pozostaje. Więcej wzmacniająca a mniej koiztowna jak czokolada, herbata, kawa, 
tłuszcz z wątroby miętusa, wynagradza pokarm ten tysiąc razy wartość swoję, w porównania z innemi. 
Rewalesciere wyleczyła 60.000 razy, gdzie wszystkie inne środki chybiły, — 12o m  d n  B a r r y  77 Re- 
gent-Street London i 26 Place VendSme Paryż; 12, rue de lEmpereur Brukseli*, i 2 via Oporto Torino 
— W pudełkach po '/, kil. 5 fr.; 1 kil. 8 fr. 75 c.; 6 kil. 40 fr. 12 kil. 75 fr. — Sprzedaje w K r a ­
k o w i e  i apt. Bruno Miczyński, p. W. Molfdziński i p. Karol Rżąca kupiec;— w j L w o w i e  
apt. Zygmuut Rucker, — w 1’ e t e r s l i u r g n  Stoli i Schmidt, Hardy.

■ *  U ®  O  M M  M 2J S  W  
na Losy z r. 1864,

których ciągnienie d n ia  1 W rz e ś n ia  I*, b.,
główną wygraną zlr. 300,000, 50,000

i t. d., (1066-2-5) T).
sprzedaje po zlr, 3 CeiltÓW 50

KANTOR W EKSLOW Y

ALBERTA MENDELSBURGA
w Krakowie, w Rynku głównym pod L. 52-

pod Wiedniem.
Otwarcie S a l o n u  do kuracyi winogronami w gmachu „ H e r z o g -  

h o f“ przy parku, i rozpoczęcie kuracyi winogronami

dnia lO Września r. b*
Również mogą być winogrona, do kuracyi odpowiednie, na 

żądanie przesłane. Dotyczące zamówienia uprasza się uskuteczniać 
pod adresem:
a  98-3-6j t .  9,H aded irec tion 9 Baden bel Wlen.44

Hotel Rzymski,
(Hotel de home), 

„Albrechtsstrasse Nr. 17 w WROCŁAWIU,"
połączony z nowo arządsouą Restaur&oyą, w którćj 
iostaó można dobrego Wiaa, Piwa bawarskiego I dc 
bTHO przyrządzony oh potraw, polooa

.890-9) JB . J i S t l l l .
BTti. Pokoje po eeai* ai 10 do 15 srebrnych 

groszy nalebę.

IV  O  W  K3 L O S  V
POŻYCZKI RUDOLFA

z wygranemi złr. 25.000, 4.000, 2,000, 500 i t. d., których pier­
wsze c i ą g n i e n i e  nastąpi d n i a  1  P a ź d z i e r n i k a  r .  t> .,

sprzedaje po 12 złr.

Antoni Hoelzel.
( i048-4 -6 )T. Bankier w Krakowie.

m r. H O I Y K B S
we L W O W IE , w Rynku pod L. 173, 

p o l e c a  s w ó j  S k ł a d  p r a w d z i w e j  c h i ń s k i ó j

HERBATY,
najlepszej jakości i po  n a j  urn i a r ko  w a ń s z y ch  cenach.

(C eny za 1 funt w. pols., czyli 23 łutów  w. w.)

H e r b a t a  c z a r n a :
Nr, I. Congo.................................................................................................... 1 złr. 20 cent.

„ II. Souchong p rzed n ia ...........................................................................1 „ 6 0  „
„ III. dto najlepsza................................................................................. 2 „ —  „

H e r b a t a  P e c c o :
„ IV. P rzed n ia ................................................................................................ 2 „ 4 0  „
„ V. Przedniejsza........................................................................................ 3 „ — „
„ VI. Najlepsza  ......................................................................................4  „

Prawdziwa Herbata Karawanowa:
„ VII. Przedniejsza........................................................................................ 5 „ —  „
„ VIII. N a jle p sz a ........................................   6 „ — „

H e r b a t a  z i e l o n a :
Gumpowder perłowa.......................................................................................  . 4  „ — „

N adzw yczajny odbyt podaje mi sposobność każdego czasu świeżo sprow adzo­
ną herbatą służyć, a ceny położyłem  tak  um iarkow ane, że mój Skład  H erbaty  n a j­
tańszym  nazwać można. Oprócz tego, biorącem u większą ilość, przynajm niej 10?fun- 
tów naraz, dodaję 1 funt bezpłatnie.

Zamiejscowe zam ówienia uskuteczniają się jak  najakuratniój. (1095-1-3)T.

ZARZĄD ZAKŁADU ZDROJOWEGO 
W SZCZAWNICY,

poleca szanownej Publiczności szczególniej PP. właścicielom Aptek i Handlów 
materyalnych jako nową zdobycz balno-terapeutyczną:

PASTYLKI SKCKAWSriCKI®,
tudzież

Sól wyługowaną, zawierającą główny pierwiastek zdrojn
Magdaleny,

któreto wyroby chemiczne na posiedzeniu Komisyi balneologicznćj 
c. k. Towarzystwa naukowego w Krakowie za zbawienne uznane

zostały.
W elle  zdania znakomitych lekarzy P astylk i Szczawnickie skutkują głównie: 

w przypadkach niestrawności z przepełnienia żołądka, w zg a d ze  i  paleniu w  doł­
ku podsercowym, przeciągłym katarze lołądka  (zaflegmieniu) w osłabieniu tegoż 
z odęciem i zatkaniem trzewów, w cierpieniach artrytycznych i reumatycznych, ka­
mykach zółciowyeh i ndrkowyah, w skrofułach z obrzmieniem gruczołów. —  Sól 
Szczawnicka  we wszystkich przypadkach, gdzie wody ze zdroju Magdaleny uży­
wają się, służy jako dodatek bardzo skuteczny do kąpieli, tudzież wewnętrznie 
w zatkaniu trzewów brzusznych.

Pudełko zawierające 64 Pastylek 7mi łutów wagi wied. kosztuje na miej­
scu w Szczawnicy 65 cent., w. a. —  Flakony mieszczące w sobie 1 funt w. w. 
soli ze źródła Magdaleny, 2 z łr ; flakony pół-funtowe 1 zlr. w. a. (865-9-13)

Zbadany, poświadczony i zalecony przez wiele słynnych znakomitości lekarskich ®

Dra Bćringuiera arom. SPIRYTUS KORONNY,
(Quintessenz d’Ean de Cologne). Flaszka oryginalna 1 zlr. 35 cent.
------------------------------------  B  Skrzynka oryginalna 7 złr. 50 c.

Zaleca się nietylko jako  w yborna woda pachnąca, siły żywotne w zbudzająca i wzm acniająca, lecz o- 
raz  jako  w yborny środek zaradczy lekarski, i jest rzeczyw istem  dobrodziejstw em  dla tych osób, które 

cierpią na ból głow y lub m igrenę. Jako  uznany  za bardzo pomocny w osłabieniach system atu nerwowego i organów 
traw iących, ck. uprzyw ib Spirytus koronny Dra Bćringuicra poleca się jako rzeczywiście szacowny i bardzo użyteczny śro­
dek domowy, któren zm ięszany z wodą wzm acnia i ożyw ia głowę i oczy, a skórze elastyczną miękkość i m łodocianą 
świeżość przywraca.

fc W W W W V W = r(

Z ziół 
w i o s e n n y c h  

1 8 6 4  r .  |

Du r  B O R C H A R D T A
arom atyczno-lekarskie

M Y D Ł O  Z I O Ł O W E .

>  <  
Cena oryginał- ^

^  nego opieezęto- ^
wanego pude- $

^  łeczka 42 tent. ^

(jj) Dra B o r c h a r d t a  ces. król. wyłącznie uprzywil. Mydło ziołowe, jest w y b o r n y m  ś r o d k i e m  w z m a c n i a - 
(jjj j ą c y m  i u t r z y m u j ą c y m  zdrowo skórę; jest bez zaprzeczenia n a j l e p s z y m artykułem, jaki w tym rodzaju wy- 
ijjj robiony byó może, tak przeciw przykrym piegom letnim, plamom wątrobianym, opaleniu, pryszczom, ukąszeniom 
(jj owadów, wyrzutom skórnym itp., jukoteż do otrzymania i zachowania czystej miękkiój skóry w zupełnćj świeżości i o- 
(jj żywionej cerze; również służyć m oże z wielkim skutkiem do kąpieli w szelkiego rodzaju.^tjj&lj?
0} -------------------------------------

Szczęśliwym rezultatem postępowój, starannej i umiejętnej zapobiegliwości są niezaprzeczenie uprzywilejowane:

D “ HARTUNGA środki wzmacniające porost włosów.
Olejek z kory chinowej,

służy mianowicie do zachowania i upiększenia włosów, — a

Pomada ziołowa,
i ożywiania porostu w łosów ; — Pierwszy zwiększa elastyczność i utrzymuje'! 
druga zaś chroni od przedwczesnego osiwienia i wypadania tychże, udzielając 

naskórkowi nowy porost włosów pobudzającój materyi; przyczem korzonkom włosów tak wielką siłę żywotną na­
daje, że te na nowo odrastać będą. —  jg fp ^ W y łą c z n y  S k ład  po stałych cenach fabrycznych utrzym uje dla 
KRAKOW A: p. J Ó Z C f  B a r t l ,  ja k  rów nież: (153-10-15)
w B IA ŁEJ pp. óózef Berger i Leop. Schwanter,— w BRODACH pani Ewa Kornfeldowa, — w BRZEZANACH pan B. Fadanhoeht, — w BUCZ A- 
CZD p. Lipschfitz i pp. Kodrębski i Kercel, — w CZERNIOWCACH pp. Ignacy Schnirch i Józef Różański, — w CZORTKOWIE p. Mojzes F r in -  
kel, — w DROHOBYCZY p .J  Rosenheim, — w GORLICACH p. Walery Rogawski apt., — w GRÓDKU p. Tomaszewski apt., — w GRYBOWIE 
p- Alojzy Muszyński, — w JAROSŁAWIU p. Rohm apt., — w JAŚLE p. Ignacy Lukasiewicz apt., — w J  ASS ACH p. Micha! Neumann, — w KA­
LISZU p. Stanisław Hiidebrandt aptek., — w KOŁOMYI pan Schaja Hermann, — w KENTACH pan G. Streya, — w KOPECZYŃCACH pan X. 
Wierzchowski apt., we LWOWIE pp. J. F. Kleina wdowa i Gebhardt, p. Bonifacy Stiller, — p. Zygmunt Rucker apt. p. Fryd. Schubuth, pan A.

_  Berliner spt. (przedtem Laneri), i p. Piotr Mikolasch, — w LISKU p. Robert Barański apt. — w MANASTERZYSKACH p. J . Lipschtltz, — w MY- 
jjjj SŁONICACH p. Franciszek Stanisz, -■ w NOWYM-TARGU pan Karol Laur. — w PRZEMYŚLU p. Edward Machalski, — w PRZEMYŚLA- „  
V NACH p. St. Miedlieki apt., —>  PRZEWORSKU p. Feliks Świtalshi a p t . , -  w RADOWCACH pan Karol Teiohmann, — w RZESZOWIE; p. Ignacy iO* 
M Schaiter i Spółka, -  w 8ADOGÓRZE P. A. St. Bursa, -  w SANOKU p. J. Zarawicz, -  w SAMBORZE p. J . Rosenheim, >  SĘDZISZOWIE p. f .  Y: Kownacki, —w SNLA.TYNIE n. M. NiemczAwalci   ur SYAl.iPH? ~ nri.j — oatt a t tt _ a m n_» m otaktict ahtayitii? _ (HI

^0" * o,
ILOTUNG’S

I
p'MRKO f̂do wzbudzenia 
jjjE l-J i kolor włosów,

y & T E K -V #

PIWOWAR,
znajdzie miejsce, pod korzystnemi warun­
kami, w nowo założonym Browarze do 
robienia piwa mocnego (dubeltowego).

Bliższa wiadomość przy ulicy ś. Krzy­
ża pod L. 420, drugie piętro. ( 1097-1-3)

Tylko 4  złr. wal. austr.
kosztuje cały oryginalny los do

wiekiego Losowania
pieniężnego,

zaręczonego przez wolne nadmor­
skie miasto Hamburg,

którego ciągnienie odbędzie się d n i a
5  P a ź d z i e r n i k a  r .  !>., a które 
na nowo znacznie zostało poprawione.

Losowanie to zawiera w, ogóle:
19.000 w y g r a n y c h  po m a r ­
k ó w  200 .000 , 100 .000 , 50.000, 
3 0 0 0 0 , 20 .000 , 15.000, 7 po
10.000, 2 po 8 000, 2 po 6.000, 
3 po 5.000, 3 po 4 000 , 16 po
3.000, 50  po 2 .000, 6 po 1,500,
6 po 1.200, 106 po 1.000, 106

po 500 i t . d.
%  losu kosztuje 2 złr. w. a.
Y4 J» n ^  u n

Szczególne zachwalanie naszćjj ko­
lektury szczęścia byłoby zbytecznem, 
gdyż w tejże przypadły w ostatnim 
czasie największe główne wygrąne po 
marków

100.000, 50.000, 30 .000  itd.„
100.000 marków ostatnim razem 

dnia 31 Lipca r. b.
Nasza dewiza szczęścia jest znana 

ogólnie: (ill6-l-6)T.
„ T e r a x  k w i t n i e  s z c z ę ś c i e  

w  W e i n b e r g a  / "  
Zamiejscowe zamówienia z przyłą­

czeniem kwoty, uskuteczniamy punk­
tualnie i dyskretnie, i przesyłamy li­
stę ciągnienia i wygrane pieniądze 
zaraz po ciągnieniu.

L. 8 . einberg C.
Banqiuer in H a m b u r g .

Kownacki, —w ŚNIATYNIE p. M. Niemczowski, — w SKALACIE p. Wład. Dietz, — w SOKALU p. A. W. Grot, — w STANISŁAWOWIE p. 
R . Switalski apt., dawniej Tomanek, — w TARNOWIE p. Józel Jabn, — w TARNOPOLU p. Markus Śliwka, — w TURCE p. A. Czrrniańskl,— 
w WADOWICACH p. Franciszek Foltin, — w ZALESZCZYKACH p. Józef Kodrębski,— w ZŁOCZOWIE p. Andrzej Gottwald, — w ŻÓŁKW I p. 

_Resie Barbag,_— w ZURAWNIE p. Władysław Postępski.55 _  . . .    |    . . .  .... . ,

1 sw

BIEDERMANN & OIIERHOFF,
O p e r n r ln ^  IV. 7 w  W ie d n iu ,

jeneralna Ajencya i główny Skład firmy: „Mar­
shalla Synowie & Spółka, fabrykanta maszyn 

p Gainsborough44 (w  AngliiJ,
utrzymują na Składzie i przyjmują zamówienia na

Parowozy i Maszyny do młócenia, Maszyny parowe stale, 
Młyny do mielenia zboża i kości, Maszyny do Olejarń, 

wszelkiego rodzaju Piły okrągłe i t. p.
Jeszcze nie wielom fabrykom powyższych wyrobów udało się, z najwyższą prostotą w konstrukcyi maszyn, 

z łatwością w poruszeniu i taniością, połączyć największą doskonałość roboty i jak najmocniejszą siłę. Najrozmaitsze na­
grody, dyplomy i najpochwalniejsze umania* obok nieustannie wzmagających się zamówień, są tego najpochlebniejszym 
dowodem, które dla rzeczonej firmy są oraz nowym bodźcem do wykonywania wyrobów najlepszych i najdokładniejszych, 
jakie tylko targi wykazać mogą. Polecamy przeto nasze gospodarcze i innego rodzaju Maszyny z tem zaufaniem, że ka­
żdy nasz wyrób sam o sobie daje świadectwo, i siebie i nasz Zakład zachwala. (1035- 6)

Ilustrowane Cenniki itp., służą na żądanie bezpłatnie, i takowych dostać można także w Ajencyach filialnych: 
w P e s z c i e  u p. F r a n c i s z k a  H o r v a t h ,  Wa i t z n e r s t r a s s e  Nr. 6; w C z e r n i o w c a c h  u p. J ła r u c h a  A m s te r .

PI GUŁKI  CZYSZCZĄCE
p r o f e s o r a  C a z e n a v e ,

naczelnego Lekarza Szpitala św. Ludwika.
  (877-6-)

Pigułki te, przyrządzone z nowego owocu 
sprowadzonego z Nikaragua, są nieocenione 
pod tym względem, że czyszczą nie sprawu- 
ąc najmniejsząj boleści, ani kolek ani rozdra­
żnienia kiszek. Wybornie skutkują przeciw 
bólów głowy, rozdęciu żołądka, niestrawności, 
brakowi apetytu i zatwardzeniu. Używąją się 
zawszeAiedy idzie o spędzenie żółci, flegmy 
i zepsutych humorów, które są ponejwiększej 
części przyczyną ciężkiej słabości.

Znąjdują się w Aptece P. Grimault et Com. 
ulica de la Feuillade Nr. 7 w Paryżu.

W Polsce zaś: Skład we wszystkich Apte­
kach wszystkich prowincyj polskich.

Dostać można we Wilnie u p. Chrościckie­
go —  we Lwowie u p. Ruckera —  w P o ­
znaniu u p. Elsnera —  w Warszawie u p. 
Mrozowskiego— w Krakowie u p. Molędziń- 
skiego i w Kijowie u p. Marcinczyka

G.k. Losy austryackie
z roku  

C i ą g n i e n i e  wygranych 
dnia 1 W rześnia rb.

Główne w ygrane: zł. 200.000, 
najniższe zł. 135.

Dom hurtowny n .  S c h o t te n f e l s
w F r a n k f u r c i . e  nąd Menem od­
stępuje za przysłaniem należytości 
w austr. banknotach: 4 los po 3 
złr. —  5 losów po 14 złr. —  11 
po 30. — Listę ciągnienia otrzyma 
każdy udział biorący bezpłatnie. 

(I036-6-7)T.

mm i w  mm .ais
Elektro-ffledyczny,

Wynaleziony przez braci Marie doktorów w Pz- 
ryiu, zamieszkałych na ulioy Grenelle St. Honort- 
Ńr. 8, za który otrzymali brevet na lat 15, leczy ra­
dykalnie wszelkiego rodzaju ruptury. Liczne doświad­
czenia lekarzy francuzkiego fakultetu dowiodły, ie 
bandaż panów Marie użyteczniejszym jest od wszel­
kich bandażów dotęd wynalezionych, a to ze wzglę­
du doskonałego podtrzymywania ruptur znacznej o- 
bjętoici, jak również z uwagi na jego działanie e- 
lektro-medykalne, które wybornie leczy tę niemoc. 
Ścieśnia i przyprowadza do normalnego stanu częćci 
tworzęce rupturę, leczy zaś w bardzo krótkim czasie 

Cena prostych bandażów w P a r y ż u  franków 27 
podwójnych 44, pępkowych 44; bandarze dla dzieci, 
franków 20. — Do każdego dołączona jest raetods 
nżyuia. (869 7-)

Dostać można w aptece pana B. Miczyń- 
skiego przy ulicv Floryańskićj, w K r a k o w i e ,  
— w aptece p. F i l i p a  N e u s te ln ,  „Stadt Planken- 
gasse Nr. 6“ w W i e d n i u ;  w Składzie materyałów 
aptecznych p. G a lle g o ,  w Warszawie, — tudzież 
a p. Ó b ro io lo -U e g o , — w Wilnie i R a o k o r a  
we Lwowie.

tfdajs p t» f

K u r t  p a p ie r ó w  i p ie n ię d z y .

Kraków  25^sierp. 
Srebro pol.st. za 100 zł.

„ nowe obr. „ 
Lifty za* t  poi. z kap. 
8  i. i n o  ty poi. 100 złr. 
Ruble rot. z« „ „ 
Talary praskie 150 . 
Banknoty pras. 150 . 
irebro  nowe anstr. . 
Onkaty aastryaokie .

v holend. ważne 
Napoleon d’o r . . . .  
PóHmperyały ro s y j.. 
Liety gal. nowe z knp.

,  ,, stare
Oblig. indemn. z kup. 
Ak. k. g . bez knp. . .
Wiedeń 35 sierp, (teł.) 
»%  Metaliki . . . . 
5% Pożyczka naród. 
Akcye banku wiedeń.

„ „ kredyt.
Losy t y ,  z r. 1860
Srebro .....................
Londyn, 10 fnt. sztcrl. 
Dnkat pojedynczy

111
117
98 J 

444 
153, 
171 
89 

11S|
5 49
6 48 
9 38 
9 53 
7S 40
80 j
’ L

356

109
115
9T(

436
149;
169
68

112|
5 39 
5 38 
9 13 
9 37 
76 40 

791 
T6j 

>54

Tl 89
79 61 

T78 -
188 40 

94 70 
113 35 
t 3 95 

5 44

„ i  uzyuzi.
Listy u  

6*/, Banka 1

Wiedeń 34 sierp. 
5% Metaliki na wal. «. 
6 % Pożyczka n aró d .. 

i Metaliki na tu. k .
£ Obi. ind. niż Austr. 
s a n  węgier*. 
„ K 0  chor. i ban 
a a n  galicyjs.
* » n bnkowtoa.
$ k „ re itu io g r  
„ Pożycz, n.weaeoka 

zastawne. 
nar. 8-lefcio 

.  _ .  10 „ 
a s »  12-miee 
a s a  losowa. 

v ,‘. Galicyjskie . z. n, 
Pożyczki loteryjne. 

Lo*y pożycz, z r. 183S 
a a a 1854 
s a n  I860 

> »• 
a Como-Renten . 
x Kredytowe . . 
a tryest na i j  %
,  żegl par. o* Don. 
B ks. Esterhazego 

ks. Salm . . .

ł«da|( ptsr|

67 75 
80 10 
7* 15
89 50
75 20
76 — 
75 — 
73 60 
7*2 80 
98 -

103 60

93 50 
76 40

157 —
89 75
94 85 
89 76
18 -  

138 90 
106 — 
86 35 
99 — 
31 —

67 65
80 -
73 05 
69 —
74 75
75 75 
74 50 
73 35 
73 40 
97 50

1(3 -

93 25
76 40

156 50 
81 25 

£94 75 
90 65 
17 50 

128 75 
105 — 

65 75 
99 -  
30 76

Loay ks. Palfy . . 
s ks. Klary . .
„ hr. St. Genois .
,  miasta B u d y .. 
„ ks. Windischgr 
s hr Walds tein . 
a hr. Keglevioh . 

Akcye bank, iprzesn 
Banka naród, austr.. 
?akiadn Kredytowego 
żeglugi par. ua Dunaju 
Kolei półn. Ferdyuan.

' j fr.-a.„ rządowój fi 
a zachodmćj o. EL
u Pardubiekićj . 
x Połndniowć]. . 
a Galieyjakiśf. . 

Czerniowiec. zwpł. 25 g 
Kursa zagraniczne
Amster. 100 złh.a ^  4 
Aagsb. 100 zł.nr. I —>4 
Berlin 100 tal. „ j g 4  
Frankf. u. M. 100 ( ^  3 
Hamb. 100 mark, f -g 4 
Linsk 100 t*i*r. j §  4 
Londyn 100 fun.*-S 3 
Paryż 100 frank. ® 4

ż(daj« pfl*ł

29 — 
36 — 
36 60 
35 75 
19 -  
17 60 
13 25

781 -
190 SO 
456 
189 90 
198 25 
137 — 
531 75 
246 -  
359 — 
53 —

99 7 
96 25

96 30 
85 60

114 30 
45 35

38 50 
25 17 
86 — 
25 35 
18 50 
17 — 
13 —

780 — 
ISO 20 
455 — 
189 70 
198 — 
136 50 
121 60 
245 -  
355 75 

53 50

99 50 
96 15

96 30
65 50

114 15
45 30

W aluty:

Cesard. korony . 
lół korony

B dnkatynaw agę 
x „ obręczk. 

Złoto al marce . . . 
Napoleondory . . .
S nw areny .................
Fryderyki . . . . .
Luidory (niemieckie) 
Suwareny angielskie 
Im peryały rosyjskie 
Srohro. . . . . . .

„ k u p o n y . . . .
Tałary zw iązkow e. . 
Praskie bilety k sa  .

Lwów  23 sierpn.

D nkat holenderski .
„ anstryaok i. . 

Pftłńnpeiyal rosyjski 
Robol srebr. rosyjakl 
Talar p ra s k i. .  .  .  
Listy gal. b. kap. w. a.

» « „ „ m. k.
Obhgi indem. b. kup.

iidajs Pi***

15 90 15 85

6 45) 6 41)
6 45 5 44
5 45 5 43
9 1 9 ‘ 9 18
16 05 16 —

9 70 9 66
9 38 9 33

11 — 11 -
9 4! 9 38

113 76 113 40

1 TO) 1 69)
1 70) 1 69)

6 43 5 36
5 43 6 38
9 39 9 28
1 80 1 77
1 71 1 69

75 68 74 93
79 24 78 44
76 38 74 70 \

Pośyaik* msr, b. kvsp. 
A ke k o l gai, b. kap.

Warszawa 23 sierp. 
Półimpery&Iy . rubli 
Obłigf skaibov/o a 

knpoa. b 
L ktyzA st.IlIok . .

kupon, b 
Akoye kolei żel.

wssn?,-77iedeń. „ 
Akcye kolei żel. 

warE3.-bydga B

Wrocław 31 sierp. 
Bankuoty austryae.. 
Polskie bilety b an k ..

b L isty zastaw. 
Poznań. List. zast. 4*/, 

9 » . . a
Ob%5 kolei krak.-a*L

Paryż 24 sierp. 
Rent* 8%  . . . .

Londyn  23 sierp 
K onsole ....................

M«l9
80 43

257 —

91 6G 

14 67

78 50 

89 —

pf»»s
79 88 

254 67

885
8Hł

91 16 
1 66* 

14 64
-  10*
78 50 

88 75

88 s
80,% 
78 j

66 30

SOi

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południu — do 

Warszawy o godz. 3.30 po poładnin — do Wrocła­
wia 8 rano — do Ostrawy (przez Bogamin, (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — ao Lwowa 10.30 rano; 8 
30 wieczór— do Wieliczki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieozór. 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2.15 po południu, 
z Szczakowy do Granicy 11.16 przed południem; 2.26 po 

południu; 7.56 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.46 wieczór— i  Wro­

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — ■ O- 
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5.2 
wieczór;— ze Lwowa 2.54 po południu; 6.15 rano 
z Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Przemyśla z  Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.33 rano; wieozór 6.40

■

Nakładem i_c*cionkami Drukarni „CZASU** W. Kirchmayera, Odpowiedzialny Rządcą Drukarni Antoni Bother.


